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TRZECIA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

Czytanie z I Listu św. Piotra Apostola (2,11-19)

N ajm ilsi: Proszę was, abyście jako przychodnie i goście pow­
strzym ywali się od pożądliwości cielesnych, walczących przeciw  
duchowi. Zachow ujcie się dostojnie obcując z poganam i, aby 
za to, że w as spo tw arzają  jako złoczyńców, gdy p rze jrzą  w  
dzień nawiedzenia, chw alili Boga, dzięki waszym  uczynkom. 
Bądźcież tedy poddani każdej ludzkiej w ładzy ze względu na 
Boga: czy to królowi jako najwyższem u zwierzchnikowi, czy 
nam iestnikom  jako posłanym  przezeń ku pomście złoczyńców, 
a  ku chw ale dobrych. Bo taka w ola Boża, abyście dobrym i 
uczynkam i zam knęli usta głupocie ludzi nierozsądnych jako 
wolni, ale nie tacy, którzy wolności używ ają za pokryw kę zła, 
lecz jako słudzy Boga. W szystkich szanujcie. Braci miłujcie. 
Boga się lękajcie. K róla czcijcie. Słudzy, bądźcie poddani p a ­
nom £ w szelką bojaźnią, nie tylko dobrym  i skrom nym , ale też 
i przykrym . Bo jest to łaska w  Chrystusie Jezusie P anu  n a ­
szym.

Ewangelia według św. Jana (16,16-22)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Już niedługo, a 
nie będziecie m nie oglądać i znowu niedługo, a ujrzycie m nie: 
bo idę do Ojca. Mówili tedy niektórzy z uczniów Jego między 
sobą: Cóż to  m a znaczyć, co mówi do nas: Niedługo a oglądać 
m nie nie będziecie i znowu niedługo, a ujrzycie mię, oraz że 
idę do Ojca. Mówili tady: Co może oznaczać „niedługo”. Nie 
wiemy, o czym mówi. I poznał Jezus, że Go zapytać chcieli, i 
rzekł im : O to pytajcie się między sobą, żem pow iedział: N ie­
długo, a oglądać m nie nie będziecie, i znowu niedługo, a u j­
rzycie mnie. Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  wam, że będzie­
cie p łakać i narzekać, a  św iat się będzie weselił. A wy sm u­
cić się będziecie, ale sm utek w asz w  radość się zamieni. N ie­
wiasta, gdy rodzi, boleje, bo nadeszła jej godzina, ale gdy po­
rodzi dziecię, już nie pam ięta swego ucisku z radości, że się 
człowiek na św iat narodził. T ak  i wy: te raz  się w praw dzie 
smucicie, ale znowu w as zobaczę, i będzie się radow ało serce 
wasze, a  radości waszej n ik t w am  nie odbierze.

„Nie ujrzycie mnie, 
...bo idę do Ojca 7

Od uroczystości W ielkanocy upłynęły już trzy tygodnie. W szystkie 
myśli i uczucia Kościoła w ypełniało w  tym  okresie zm artw ychw sta­
nie Chrystusa. I tak  w  tygodniu w ielkanocnym  ukazyw ał nam  on 
codziennie zm artw ychw stałego, zjaw iającego się apostołom. N atom iast 
w  Niedzielę P rzew odnią w raz z Tomaszem mogliśmy dotykać uw iel­
bionych ran  naszego Zbawiciela. W reszcie w ubiegłą niedzielę (d ru­
gą po obchodach paschalnych), garnęliśm y się do Jezusa ufnie jako 
do Dobrego Pasterza, k tó ry  ponownie zgrom adził nas wokół siebie. 
Tak więc dotychczas oczy, uszy i serca Kościoła zwrócone były u s ta ­
w icznie ku radosnem u faktow i zm artw ychw stania.

Począwszy od niedzieli dzisiejszej ukazuje nam  Kościół w ydarze- 
n ia przyszłe, dotyczące zarówno Jezusa Chrystusa, jak  i Jego w yzna­
wców. Przygotow uje nas w  ten sposób na ponowne przeżywanie 
pam iątki w niebow stąpienia Pańskiego. Równocześnie jednak  — co 
uzew nętrznia się w  dzisiejszej liturgii mszalnej — sta ra  się zwrócić 
uwagę na cel naszego życia, ojczyznę niebieską.

* * *

W czasie swej publicznej działalności Chrystus w ielokrotnie 
w spom niał, że po w ypełnieniu m isji zleconej mu przez Ojca, odej­
dzie do nieba. Już podczas rozmowy z Nikodemem powiedział: „N ikt 
nie w stąpił do nieba, tylko ten, który zstąpił z niebios, Syn Czło­
w ieczy” (J 3,13). Zaś po cudownym rozm nożeniu chleba i zapowiedzi 
ustanow ienia Eucharystii — gdy w ielu uczniów  zgorszyło się z niego
— dodał: „To was gorszy? Cóż dopiero (powiecie), gdy ujrzycie Syna 
Człowieczego, w stępującego tam, gdzi.e był p ierw ej” (J 6,61b-62). 
Wreszcie, gdy wysłańcy faryzeuszów chcieli Go pojm ać w  Jerozoli­
mie, oświadczył: „Jeszcze krótki czas będę z wami, potem  odejdę 
do tego, który m nie posłał” (J 7,33).

Słowa dzisiejszej ew angelii w yjęte są z mowy pożegnalnej, w ygło­
szonej przez Syna Bożego w  czasie O statniej Wieczerzy. Świadomy, 
że zbliża się czas Jego rozstania z apostołami, powiedział im Jezus 
o tw arcie: „Jeszcze tylko krótki czas, a nie ujrzycie mnie, i znowu 
k rótki czas, a ujrzycie mnie, bo idę do O jca'’ (J 16,16). Motywem

pociechy dla przerażonych perspektyw ą bliskiej rozłąki z C hrystu­
sem, jest zapowiedź Jego rychłego powrotu. Nie je st jednak  całko­
wicie pewne, co oznacza w yrażenie „krótki czas”. P ierw sze odnosi 
się zapew ne do odejścia C hrystusa — do kresu Jego fizycznej obec­
ności na świecie, co nastąpiło  w momencie w niebow stąpienia, d ru ­
gie — do przyjścia Zbaw iciela w  chw ale przy końcu św iata.

Jednak  tych słów Jezusa nie zrozumieli uczniowie należycie. Bo­
wiem, podobnie jak  wszyscy żyjący wówczas Izraelici również oni 
spodziewali się, że Chrystus nareszcie założy swe królestwo m esjań­
skie. Toteż — jak  zaznacza Ew angelista ■— „niektórzy uczniowie 
jego mówili m iędzy sobą: Cóż to  znaczy, co mówi do nas: Jeszcze 
tylko krótki czas, a nie ujrzycie mnie, i znowu krótki czas, a u jrzy ­
cie mnie, i to: Bo idę do O jca? Mówili w ięc: Cóż to znaczy? Nie 
w iem y co m ówi” (J 16,17-18).

Po odejściu M istrza przyjdą na Jego uczniów czasy ciężkich prób 
i doświadczeń. Zw rócił na nie uw agę Syn Człowieczy, m ówiąc: „Za­
praw dę, zapraw dę pow iadam  w am : Wy płakać i narzekać będzie­
cie, a św iat się będzie w eselił” (J 16,20a). Słowa te odnoszą się nie 
tylko do apostołów. Bowiem życie ziemskie niesie wszystkim  dzie­
ciom Bożym przew ażnie łzy i sm utek; na ziemi często źle im  się 
wiedzie, zaś źli żyjąc dostatnio i beztrosko patrzą na nich z pogar­
dliwym  politowaniem . Przykrości te jednak  będą m iały koniec. Bo
— jak  zapew nił Chrystus — chociaż „wy sm utni będziecie,... ale 
sm utek w asz w  radość się zam ieni” (J 16,20b). Bowiem „znowu u j­
rzę was, i będzie się radow ało serce wasze, a n ik t nie odbierze ra ­
dości w aszej” (J 16,22), k tóra stanie się waszym  udziałem  w  kró­
lestw ie niebios. A skoro ich zapew nił o tym  sam Syn Boży, spełn ie­
n ia tej obietnicy mogą być absolutnie pewni.

* * *

Na myśl o odejściu C hrystusa z tej ziemi Kościół nie smuci się 
jednak, jak  to czynią apostołowie w dzisiejszej ewangelii. P rzeciw ­
nie, radu je  się. Bo fak t w niebow stąpienia Jezusa stanow i potw ier­
dzenie jego w iary, że ojczyzną naszą jest niebo.

Tak więc doszliśmy do drugiej spraw y; do problem u naszej o sta ­
tecznej przyszłości, do k tórej przygotow uje nas Kościół. Myśli nasze 
skupiały się dotychczas wyłącznie wokół tajem nicy zm artw ychw sta­
nia Jezusa Chrystusa. M ając świadomość, że przez zm artw ychw sta­
nie zwyciężył On śmierć, piekło i szatana, czuliśmy się szczęśliwi i 
gotowi byliśmy zawołać za Apostołem: „M istrzu! Dobrze nam  tu 
byc (Mk 9.5a). Zapom nieliśm y niem al zupełnie, że żyjemy jeszcze 
na ziemi. Obecnie jednak  w prow adza nas Kościół z pow rotem  na 
drogę życia powszedniego, którego nie ukazuje nam  bynajm niej w 
różowych barw ach. Przeciw nie, jasno i dobitnie stw ierdza: Życie 
chrześcijanina jest tw arde i trudne, pełne doświadczeń, w alk i c ier­
p ien ia, jest pielgrzym ow aniem  do niebieskiej ojczyzny.

I m usim y tu ta j przyznać Kościołowi rację. Każdy bowiem  czło­
w iek przez Boga został stw orzony i do Boga wrócić musi. Wszcze­
piony m u przez Stwórcę instynkt ukazuje mu jasno cel jego życia. 
Stąd też duszę ludzką pociąga najwyższe Dobro, P raw da i Piękno, 
do których ona ustaw icznie się w yrywa. P ięknie w yraził tę praw dę 
św. Augustyn, m ówiąc: „Dla siebie stworzyłeś nas Panie i niespokoj­
ne jest serce nasze, dopóki nie spocznie w  Tobie”.

Przygotow ując apostołów na sw oje odejście do Ojca, w  swej m o­
w ie pożegnalnej pow iedział Zbaw iciel: „W domu Ojca mego wiele 
je s t mieszkań... Idę (więc) przygotować w am  m iejsce” (J 14,2). N a­
w iązując zaś do nauki Chrystusa, św. Paw eł przypom ina: „Nie mamy 
tu  m iasta trwałego, ale tego przyszłego szukam y” (Hbr 13,14). Bę­
dzie to jednak  m ieszkanie w lepszym i doskonalszym świecie. Tam 
bowiem — jak  zaznacza inny Apostoł — Bóg „otrze w szelką łzę..., i 
śm ierci już nie będzie; ani sm utku, ani krzyku, ani mozołu już nie 
będzie, albowiem  (te) pierw sze rzeczy przem inęły” (Obj 21,4).

Szczęścia tego nie osiągniem y jednak  bez wyrzeczeń i ofiary. Obo­
w iązek ten staw ia nam  przed oczy Apostoł, k tóry — za pośrednic­
tw em  dzisiejszej lekcji mszalnej — zw raca się do nas, m ówiąc: „Na­
pom inam  was, abyście jako pielgrzym i i wychodźcy w strzym yw ali 
si^ od cielesnych pożądliwości, k tóre walczą przeciwko duszy; p ro­
wadźcie życie nienaganne, aby ci, którzy was obm aw iają jako zło­
czyńców, przypatru jąc się bliżej dobrym  uczynkom (waszym), w y­
sław iali Boga w  dzień nawiedzenia... A lbowiem  taka jest wola 
Boża, abyście dobrze czyniąc, zam ykali u sta  niewiedzy ludzi głu­
pich (1 P 2,11-12.15). Zaś jeden z naszych wieszczów narodowych 
z naciskiem  podkreśla:

„W szystko, w szystko, zawsze, wszędzie 
R w ie się w  górę z  Bożej m yśli!
Z  w iecznym  Bogiem ten  nie będzie,
Kto inaczej św iat sw ój kreśli”
(Zygm unt Krasiński: Psalm miłości).

Dlatego myśląc o celu naszego życia doczesnego, w inniśm y ogra­
niczyć się w korzystaniu z ziemskich dóbr i rozkoszy. W śród synów 
tego św iata m amy prowadzić przykładne życie, by ono było dla nich 
bezsłownym kazaniem  i mogło na nich w yw ierać zbaw ienny wpływ. 
Tylko pod tym  w arunkiem  posiądziemy przygotowane dla nas m iesz­
kanie w  domu Ojca. Tam też spotkam y się z Chrystusem  i wówczas 
„będzie się radow ało serce nasze, a n ik t nie odbierze nam  radości 
naszej”.

Ks. JAN KUCZEK
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Całun Turyński -  relikwia niezwykła

M w łaśnie w ygląda tzw. 
Całun Turyński, nazw a­
ny tak, gdyż od 400 z 

górą la t znajdu je się w łaśnie w 
Turynie.

W pomroce dziejów  ginie jego 
przeszłość do roku 1357, kiedy to 
pojawrił się w Europie Zachod­
niej w kościele w  Lirey, n ieda­
leko Troyes, złożony tam  przez 
hrabiego Geoffreya de Charny. 
W 1452 r. M arguerite de Charny 
darow uje go księżnej Sabaudz­
kiej, A nnie de Lusignan, k tó ra  w 
Cham bery buduje kaplicę prze­
znaczoną specjalnie dla tej w łaś­
nie relikw ii. W osiemdziesiąt la t 
później w kaplicy  wybucha po­
żar i srebrny relikw iarz, w  k tó ­
rym  przechow yw any jest Całun, 
zaczyna się topić. Gdzieniegdzie 
tkan ina  zostaje nadpalona przez 
krople stopionego m etalu  — ale 
na szczęście nie tam , gdzie w i­
dać zarysy postaci. Woda użyta 
do gaszenia pożaru również do­
sta je się do w nętrza relikw iarza, 
n ie  czyniąc na szczęście pow aż­
cie — poważniejszych szkód na 
niejszych szkód. W 1578 r. Całun 
zostaje przewieziony do Turynu 
przez księcia Sabaudzkiego i od­
tąd spoczywa w  specjalnej k a ­
plicy, w ybudow anej w aneksie 
katedry  w  stolicy piem onckiej.

O statni przedstaw iciel dynastii 
sabaudzkiej w  testam encie swym 
zapisał Całun Janow i Paw łow i 
II, dlatego też niektórzy w ysu­
w ali propozycje, aby przenieść 
go do Rzymu i tam  udostępnić 
szerszym rzeszom wiernych. Jan  
Paw eł II zdecydował jednak, że 
w ieki tradycji p rzem aw iają za 
tym. aby Całun został w  T ury­
nie.

W ciągu m inionych czterystu 
lat Całun bardzo rzadko pokazy­
w any był publicznie, choć przez 
cały czas budził niezwykle em o­
cje i fascynacje, a naw et spory 
i kontrow ersje. Już bowiem w 
XIV w. pojaw iły się głosy tw ie r­
dzące, że Całun jest falsyfika­
tem, zręcznie, ale „w sposób pe­
łen fałszu i w  intencji oszust­
wa" nam alow anym  przez n ie­
znanego m alarza. H ipotezy o 
fałszerstw ie (pochodzące zresztą 
czasem i z kół kościelnych) 
upadły jednak, a przyspieszył 
ich upadek młody włoski foto- 
graf-am ator, Secondo Pia, który 
w  1898 r. z okazji 50-lecia kon­
stytucji w łoskiej upoważniony zo­
sta ł do sfotografow ania Całunu 
podczas specjalnego pokazu. W 
półm roku swego laboratorium  
Secondo Pia zrobił podstawowe 
odkrycie, o tw ierające drogę da l­
szym  badaniom  nad Całunem. 
Otóż sepią „wydrukowany"’ od­
cisk postaci na tkan in ie jest... 
fotograficznym  negatywem ! Czy­
li. że aby napraw dę zobaczyć 
tw arz mężczyzny z Całunu, trze­
ba patrzeć nie na tkaninę, ale 
na je j negatyw  fotograficzny, u ­
kazujący wówczas pozytyw po­
staci! A przecież na 500 lat 
przed w ynalezieniem  fotografii 
któż mógłby mieć pojęcie o ist­
nieniu negatyw ów  i pozytywów 
na kliszach?

Sensacyjne te fotografie w zbu­
dziły niezw ykłe zainteresow anie, 
do pracow ni fotografa przybyw a­
ły liczne osoby duchowne i 
świeckie chcące obejrzeć u trw a­
lony — wówczas jeszcze na

Ciało Jezusa Chrystusa, zakrwawione 1 namaszczone wonnymi 
olejkami, spoczywało w grobie przez 36 godzin. Musiało być spowite 
całunem śmiertelnym — białym zwojem płótna, wystarczająco du­
żym, by swobodnie okryło całą postać. Obok, na zdjęciu, widzi­
my tę właśnie tkaninę. Długość jej wynosi 4 m 36 cm, szerokosć 
— 1 m 12 cm. Dziś już nie białe, lecz w kolorze kości słoniowej, o 
jodełkowym splocie. Na nici zaś odcisk w  kolorze bladej sepii, 
przedstawiający dwie wielkości naturalnej sylwetki ludzkie, zbliżo­
ne do siebie głowami, jedna widziana z przodu, druga z t>lu. lest 
to postać mężczyzny z brodą i długimi włosami, ,w śmiertelnej po­
zie, ze złożonymi rękoma.

i  O  

h

N e g a t y w  f o t o g r a f i c z n y ,  p r z e d s l a w i a -  
j a c y  p o z y t y w  s y l w e t k i  l u d z k i e j  s p o ­
c z y w a j ą c e j  w  ś m i e r t e l n y m  c a ł u n i e .

W i d o k  C a ł u n u  T u r y ń s k i e g o .  W i d o c z ­
n e  s ą  ś l a d y  l a t .  n a s z y t y c h  n a  p ł ó t n o  
p o  p o z a r z e  w  1532 r .

szkle — negatyw. W krótce jed ­
nak  i te fotografie uznane zo­
stały za falsyfikaty. Ich n iew ąt­
pliw ą autentyczność po tw ier­
dzono dopiero w roku 1931, pod­
czas kolejnego pokazu Całunu z 
okazji ślubu księcia Umberta. 
Zrobione wówczas zdjęcia, a 
także inne, k ilkakrotnie od tej 
pory pow tarzane, robione coraz 
to nowszą i lepszą techniką, da­
wały jednak zawsze ten sam w y­
nik.

A jednak, to pierwsze, choć 
zakw estionow ane w swej au ten­
tyczności odkrycie Secondo Pia 
spowodowało pow stanie nowej 
dyscypliny naukow ej — „syndo- 
nologii” (od włoskiego słowa „il 
sindone”, oznaczającego całun 
śm iertelny), badającej tajem nice 
płótna. W ielu ludzi włączyło się 
do prac i badań naukowych, sto­
jących w raz z rozwojem  techni­
ki na coraz wyższym poziomie. 
Coraz też więcej odsłaniano ta ­
jem nic i coraz więcej znajdow a­
no dowodów na potw ierdzenie 
autentyczności Całunu.

N ajtrudniejsza rola przypadła 
tym  uczonym, którzy próbowali 
poznać przyszłość i przybliżyć 
ponad tysiącletnie dzieje ReLkwii, 
do roku 1357. Zbyt jednak  w ie le  
tu  braków  chronologicznych, 
zbyt w ie le  niejasności i nieścis­
łości, aby wnioski mogły być 
sform ułow ane w sposób ostatecz­
ny. N asuw a się w każdym razie 
hipoteza, k tó rą  w  swej książce 
o Całunie Turyńskim  przedstaw ił 
angielski dziennikarz łan W il­
son. Uważa on mianowicie, że 
Całun jest tajem niczym  M andy- 
lionem. relikw ią czczoną w Bi­
zancjum , która w tajem niczy 
sposób zniknęła na kilka lat 
przed tvm, zanim pojaw iła się w 
XIV w. na Zachodzie Europy 
lako Całun. U pow ażniają do te ­
ro  zachow ane wiadomość* o 
kształcie, wielkości i wyglądzie 
M andvlionu. który mógł być od- 
Dow ierinio złożonym i specjalnie 
przechowywanym  Całunem, uka­
zującym tylko tw arz Chrystusa — 
tym bardziej, że M andylion od 
wieków zaginął.

Inny typ badań przepowadzili 
naukowcy-lekarze. Oni również 
wykryli na Całunie istnienie de­
tali. których nie mógł znać n a ­
wet najgenialniejszy m alarz 
średniowieczny.

Znaleziono mianowicie i w y­
różniono ślady biczow ania: co 
najm niej dziewięćdziesiąt ude­
rzeń na całym ciele, będących 
śladam i rzymskiego ..flagrum " -— 
rzemieni skórzanych, zakończo­
nych dw iem a małymi kulkam i 
m etalowym i lub kościanymi.

dokończenie na str. II

K o m p u t e r o w a ,  t r ó j w y m i a r o w a  r e k o n ­
s t r u k c j a  p o s t a c i  s p o w i t e j  w  C a ł u n .
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Z życia 
naszych parafii

Maj i czerwiec to miesiące obfi­
tujące w  uroczystości związane z 
przyjęciem przez dzieci I Komunii 
Świętej. Zanim jednak otrzymamy 
z naszych parafii reportaże pierw- 
szokomunijne z bieżącego roku, prze. 
czytamy o tym, jak wyglądała ubie­
głoroczna I Komunia Święta w  Maj­
danie Łeśniowskim.

Przygotow anie dzieci do spowie­
dzi i I K om unii Sw. przez ks. p re ­
fek ta w  parafii trw a trzy  lata. 
Dziecko powinno przyjm ować ten 
Sakram ent Sw. z pełną św iadom oś­
cią i zachować pam ięć o nim  na 
zawsze — przez całe życie.

Przygotow anie dzieci do tak  w aż­
nego m om entu życia czyni się sy­
stem atycznie, intensyw nie i z n a ­
maszczeniem.

Po trzy letn im  przygotowaniu, po­
m yślnym  zdaniu egzam inu, dzieci 
starann ie przeprow adziły  rachunek  
sum ienia, klęcząc w  skupieniu z 
książeczką w  ręku. Słychać było 
szelest przew racanych kartek , dzie­
ci bowiem szukały w skazów ek do 
przypom nienia w szystkich swoich 
grzechów, popełnionych wobec P a ­
na Boga i bliźnich. Działo się to 
23 czerwca 1983 r. w  sobotę, w 
godzinach wieczornych. Dzieci przed 
przyjściem  do spowiedzi przeprosi­
ły w szystkich w  dom u: rodziców, 
braci i siostry oraz koleżanki i ko­
legów, zanim  same przystąpiły  do

Pierwsza Komunia św. w parafii pw. Narodzenia NMP w Majdanie hmmiś.
konfesjonału, aby odbyć sw oją p ie r­
wszą w życiu spowiedź. W idać by­
ło na ich tw arzach ogrom ne p rze­
życie, skupienie, pow agę tego, co 
się dokonywało w  czasie spowiedzi.

Spowiedź rodziców, krew nych, 
gości zaproszonych i parafian  od­
była się dnia następnego, przed roz­
poczęciem uroczystości.

Nadszedł w ielki dla dzieci dzień, 
w ielkie św ięto nie tylko d la dzie­
ci, ale całej społeczności parafii 
M ajdan Leśniowski.

N iedziela 24 czerwca, godz. 10.30
— uroczyste w prow adzenie dzieci 
do św iątyni. Ks. P re fek t w  tow a­
rzystw ie m in istran tów  i rycerek 
Maryi, dziatw y i młodzieży — z 
pieśnią na ustach : „K róluj nam , 
C hryste”, w prow adził dzieci do 
Kościoła.

Po odczytaniu Ewangelii, ks. P ro­
boszcz wygłosił okolicznościowe k a ­
zanie n a  tem at Pierw szej K om unii 
Św. w  życiu dziecka i każdego czło­
wieka. Dzieci ze w zruszeniem  ocze­
kiw ały n a  m om ent przyjęcia K o­
m unii Sw.

Na zakończenie uroczystości, dzieci 
odnowiły W yznanie W iary. N astęp­
nie w  darze M atce N ajśw iętszej zło­
żyły dziękczynne Votum-serce, po­
lecając w  m odlitw ie siebie, swoich 
bliskich i parafię.

Od ks. P refek ta  dzieci otrzym ały 
pam iątkow e obrazki, św iadectwa, 
odznaki za dobre w yniki w  nauce, 
oraz słodycze itp. Dzieci w  podzię­
ce wręczyły ks. P refektow i w iązan­
ki kw iatów , a rodzice-prezent. W y­
konano też zdjęcie, które pozostanie 
dla dzieci m iłą pam iątką na całe 
życie.

Ks. R. KŁOSOWSKI

D z i e c i  z e  s w o i m  K s i ę d z e m  P r e f e k t e m

D z ie c i ,  i c h  r o d z i c e  i d u s z p a s t e r z

W & i r
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Dziecko w dniu 
Pierwszej 
Komunii 
Świętej

Dzień pierwszej Kom unii świętej jest 
zawsze dla dzieci pięknym , ważnym, p rze­
życiem. Biel sukienki czy ubranka, pło­
nące świece w  rękach i w ielkie święto 
w  sercach sk ładają się na niezwykłe, je ­
dyne w  swoim rodzaju w rażenia, zosta­
jące w  pam ięci na całe życie. Aby jed ­
nak takie w um ysłach dzieci pozostały, 
musi złożyć się na to w iele rzeczy. P rze­
de wszystkim  dzieci m uszą poczuć się w 
tym  dniu  szczęśliwe. Trzeba więc posta­
rać się o odpowiedni, podniosły nastrój.

Tam, w  kościele, przy w ielkim  ołtarzu, 
będzie dostatecznie dużo spokoju, dziecko 
będzie skupione i szczęśliwe, ale później, 
gdy wróci do dom u i natra fi na nieodpo­
w iednią atm osferę, jego szczęście może 
prysnąć szybko i bezpow rotnie — chodzi 
więc o to, aby stworzyć w ielką chwilę
o W yjątkowej harm onii — chw ilę nieza­
pom nianą i uroczystą dla dziecka i całej 
rodziny. Od czego więc zacząć, aby przy­
gotować tę  miłą, radosną i tak  bardzo 
w ażną uroczystość dziecięcą?

Przede w szystkim  od nas samych. M iej­
my na tw arzy dobry, miły uśm iech, m ie j­
my ciepłe siowa i łagodne dłonie, aby 
dziecko to odczuło i wchłonęło w siebie. 
Poza tym  nie przeoczm y jednego: p rzy­
stąpm y i m y w dniu  tym  do Ołtarza

Pańskiego. To bowiem podkreśli jeszcze 
bardziej wagę i uroczystość tej chwili, a 
oprócz tego złączy nas duchowo z n a ­
szym dzieckiem. A dalej? To już sp ra ­
wy bardzo indyw idualne, ale nie mniej 
ważne i znaczące. T rzeba więc pomyśleć 
w pierw szym  rzędzie o przyjęciu.

Po nabożeństw ie na pewno zejdą się 
ciocie, wujostwo, rodzice chrzestni dziecka, 
należy więc w ystąpić z poczęstunkiem  
czy obiadem. Może on być albo skromny, 
albo efektow ny i wystawny, to zależy od 
liczby gości i od pieniędzy jakim i dyspo­
nujem y, jakie chcemy na ten cel p rze­
znaczyć. W każdym  razie m usim y posta­
rać się i w  pierwszym  i w drugim  przy­
padku o najw ażniejsze, m ianowicie o a t­
mosferę. Musi ona być podniosła, nastro ­
jowa, miła, aby doskonale cechował ją  i 
symbolizował całą tę  dziecięcą uroczy­
stość nastró j. Poniew aż zwykle krew ni i 
znajom i na uroczystość tę  przesyłają dużo 
kw iatów , więc o dekorację stołu m artw ić 
się nie potrzebujem y. D arow ane bukiety, 
w iązanki wystarczą, należy je gustownie 
rozmieścić na stole, biały obrus ozdobić 
gałązkam i asparagusa, białym i stokro tka­
mi czy konwaliam i.

Menu obiadu może być dowolne, ale 
należy pam iętać o najbardziej ulubionych

potraw ach bohatera czy bohaterki u ro ­
czystości. Jeżeli zapraszam y n a  uroczy­
stość gości m iejscowych, to przyjęcie n a j­
lepiej urządzić po południu. P rzy poda­
niu obiadu może asystować siostra lub 
ciocia, rodzice zaś w  tym  dniu w raz z 
babcią i dziadkiem  pow inni siedzieć przy 
stole. Do kaw y podajem y tort, babkę oraz 
ciastka, do herba ty  podobnie, oprócz te ­
go po lam pce w ina, owoce i słodycze. Po­
godne uśm iechy i serdeczne słowa, miłe 
złożenie życzeń dziecku i rodzicom zro­
bią resztę, w ytw orzą to, co nazywam y 
atm osferą przeżycia, harm onijną, piękną 
i niezapom nianą uroczystością.

Jeśli nas nie stać na kosztowny p re ­
zent, obdarujem y dziecko jakąś m iłą p a ­
m iątką: medalionem , obrazkiem, książecz­
ką do nabożeństw a, m odlitew nikiem  czy 
w artościow ą książką. Radości z p rezentu  
na pewno będzie wiele, poza tym  dziecko 
upom inek przechowywać będzie przez 
w iele lat, może naw et przez całe życie. 
P am iętajm y jednak, by prezenty ofiaro­
wać dziecku po przyjściu z kościoła, aby 
przed nabożeństw em  nie rozpraszać jego 
skupienia.

ANTONI KACZMAREK

M A Ł A  EN CYKLO PED IA  T EO LO G IC ZN A  1,1,1
w opracowaniu bpa M, R O D E G O

P
sefer teehilim , a  w Nowym Testam encie po grecku biblos 
psalm ón =  księga psalmów) — to hebrajska, żydowska, 
pieśń religijna, śpiew ana m odlitwa, pow stająca w Starym  
Testam encie od XI do II w, przed  Chr. (-> Biblia), a za­
w arta  w  jego kanonie w Księdze Psalmów. Psalm ów  jest 
sto pięćdziesiąt. M ają szereg autorów , a  w śród nich przede 
w szystkim  wymienić trzeba: Mojżesza, Dawidai (on napisał 
ich najw ięcej, ok. 70, stąd też mówi się o — P sałterzu  Da­
wida) i Salomona. Pod względem treści w yróżnia się p sa l­
my wielbiące Boga (Jahwe), błagające Go, czyli błagalne, 
dziękujące Mu, czyli dziękczynne, dalej pokutne, poucza­
jące czyli dydaktyczne, prorocze, itd Wśród w ielu przek ła­
dów, również w łaśnie oddzielnie sam ej Księgi Psalm ów, w  
tłum aczeniu polskim  najbardziej znane i cenione są p rze­
kłady psalm ów  dokonane przez Ja n a  Kochanowskiego 
(Psałterz Dawidów, 1579), ks. Jakuba W ujka (Psałterz Da­
widowy, 1594), dalej w X V III w. przez F.O. K niaźnina 
i Franciszka Karpińskiego, już w  XX w. częściowo pr^ez 
Jana Kasprowicza, ks. Aleksego K law ka, o. Stanisława: W ój­
cika, a przede wszystkim , jeśli idzie o współczesność, przez 
Leopolda S taffa (Księga Psalm ów, 1937; psalm ista;
— psalm odia; psałterz ; — psałterzyści).

Psalmista — to ogólnie w chrześcijańskim  słow nictw ie teo­
logicznym przy ję ta  nazw a au tora -> psalm ów  w  ogóle, n a­
tom iast P salm istą P ańskim  zwykło się nazyw ać przede 
wszystkim  -» Dawida, au tora poważnej liczby psalm ów  
(ok. 70).

Psalmodia — (-* psalm) — to: 1° zbiór pieśni o charak te­
rze religijno-dydaktycznym , muzycznie naśladujących form ę 
psalmów. Pod tym  względem  tu  należy w skazać np. Wez- 
Psalmodia polska, albo 2° sam a m elodia śpipwanych psal- 
pazjana H ieronim a K o c h o w s  k i e g o  (ur. 1633, zm. 1700)

mów, czy takich pieśni religijnych jak  p. 1°, a również 3° 
w  przeszłości nabożeństw a, których główny przedm iot s ta n o ­
wiło śpiew anie psalmów, pieśni religijnych im podobnych, 
itd.

Psałterz  — to nazwa księgi, zaw ierającej 150 - psalmów,
ułożonych albo w edług porządku Księgi Psalmów, jednej 
z ksiąg P ism a św. S tarego Testam entu  Biblia), albo roz­
łożonych n a  dni tygodnia, jak  to m a m iejsce w  -> brew ia­
rzu; poszczególne psalm y są też używ ane zarówno w  nie­
których form ularzach mszalnych, nabożeństwach, np. w 
-*• nieszporach, cerem oniach i posługach liturgicznych, i to 
we wszystkich, chociaż nie w  równej mierze, Kościołach 
chrześcijańskich, a również w  nabożnych p rak tykach  ży­
dowskich. Od ok. XVI w. psalm y, owszem psałterze, otrzy­
m ywać poczęły i to przew ażnie wielogłosowe kompozycje: 
we Francji, w  N iderlandach, w  Anglii i Szwajcarii, owszem 
i w Polsce. U nas przede w szystkim  należy w skazać na 
Melodie na Psałterz Polski ... przez M ikołaja Gom ółkę uczy­
nione (ur. ok. 1535, zm. po 1591 r.), w ydane w  1580 roku 
w Krakowie, do tekstów , czyli przekładów  psalm ów au to r­
stw a -> Ja n a  Kochanowskiego. N ajstarszym  polskim  P sał­
terzem , n ieste ty  nie zachował się on, był najpraw dopodob­
niej tzw. Psałterz Kingi, pochodzący z drugiej połowy X III 
w. N atom iast zachował się tzw. Psałterz K rólowej Jadwigi, 
pochodzący z XIV/XV w., zwany też Psałterzem  -* Flo­
riańskim  (bo, napisany czy sporządzony przez zakonników 
na Śląsku, w  Kłodzku, a może w  Małopolsce, bez bliżej 
określonej miejscowości, następnie (kiedy?) znalazł się w 
Austrii, w  St. F lorian w  pobliżu Linzu), napisany w  trzech 
językach jednocześnie: polskim, niem ieckim  i łacińskim ; 
trzeba też zwrócić uw agę na Psałterz puław ski z XVI w. 
W śród innych drukow anych trzeba tu  wymienić jeszcze: 
Psałterz lub kościelne śpiewanie Króla Dawida z 1532 ro-
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Nie będziesz 

miał bogów 
cudzych 

przede M ną
Tekst bib lijny  pierwszego 

przykazania jest dłuższy od uży­
tego w ty tu le dzisiejszego odcin­
ka zagadnień etycznych i zaw ie­
ra  obok zakazu bałwochw alstw a, 
zakres sporządzania i czci w ize­
runków  i malowideł. Podaje też 
groźbę, k tó ra  ma odstraszyć od 
pokusy n ieposłuszeństw a p ierw ­
szemu p raw u Dekalogu. Przeczy­
ta jm y uw ażnie pierw sze p rzyka­
zanie w  pełnym brzm ieniu, by 
lep_iej zrozumieć sens dokonane- 
go przez Kościół skrótu  w nau ­
ce katechizm owej._______________

„Jam  jest Pan Bóg twój, k tó ­
rym  cię w yw iódł z ziemi egip­
skiej, z dom u niewoli. Nie bę­
dziesz m iał innych Bogów p rze­
de Mną. Nie czyń sobie podobiz­

ny rzeźbionej czegokolwiek, co 
jest na niebie, w  górze, i na zie­
mi w  'dole, i tego, co je st w  wo­
dzie i pod ziemią. Nie będziesz 
się im  k łaniał i nie będziesz im 
służył, gdyż ;ja, P an  Bóg twój, 
jestem  Bogiem zazdrosnym, k tó­
ry karze w inę ojców na synach 
aż do trzeciego i czwartego po­
kolenia tych, którzy m nie n ie­
naw idzą. A okazuję łaskę do ty ­
siącznego pokolenia tym, którzy 
m nie m iłu ją  i przestrzegają 
moich przykazań”. Znawcy h i­
storii starożytnej skw apliw ie po­
tw ierdzą, jak  w ielką w agę dla 
Żydów miało to  przykazanie i każ­
de jego słowo. Naród w ybrany 
żył długie w ieki w  m orzu po­
gaństwa. W szystkie okoliczne lu ­
dy, a szczególnie Egipcjanie, u- 
w ażali za bogów nie tylko w iel­
kie siły przyrody, tak ie  jak : 
słońce, księżyc czy rzeka Nil, 
ale czcili także faraona, a oprócz 
niego zwierzęta, ptaki, ich posą­
gi i w yobrażenia. P rosty Izrae li­
ta  w yprow adzony z Egiptu ma 
w ierzyć tylko w  jednego i to 
niewidzialnego B oga! Czy nie bę­
dzie tęsknił za jakim ś m ateria l­
nym znakiem  bożej obecności? 
Będzie! A ta  tęsknota je s t tak  
wielka, że mim o k a r  zdarzali 
się wT narodzie w ybranym  bałwo­
chwalcy.

Judaizm  zachow ał do dziś bez­
w zględną w ierność literze zna­
ków zaw artych w  wyżej przyto­
czonym przykazaniu. C hrześcijań­
stw o już w  starożytności oddzie­
liło istotę od przypadłości. Wy­
m agając od członków Kościoła 
w iary  w jednego Boga Ojca, Sy­

na i Ducha Świętego, chrystia- 
nizm zezwala — nie bez oporów 
i w strząsów  — na sporządzanie 
obrazów i posągów w yobrażają­
cych Chrystusa jako Człowieka i 
inne postacie biblijne. T ak jest 
do dziś. Nie stanow i to p rze­
kreślenia zakazów bożych, bo n a­
dal każdego z nas obowiązuje 
bezwzględny zakaz oddaw aniu 
czci należnej Bogu, kom ukol­
wiek, czy czem ukolwiek poza 
Nim. Pow ażny i rozum ny chrześ­
cijanin po trak tu je  obrazy i figu­
ry  jako pom oc w  ugruntow a­
niu swoich przekonań, a nie ja ­
ko obiekt zasłaniający mu Boga. 
Gdyby k tóraś z gałęzi chrześci­
jaństw a dostrzegła, że jej człon­
kowie wyżej staw iają  ku lt obra­
zów czy figur od obow iązku 
czci należnej Trójcy P rzena j­
świętszej, w inna natychm iast 
przypom nieć w łaściwy porządek 
ustanow iony przez Boga.

Pierw sze przykazanie Dekalo­
gu przypom ina, że tylko Bogu 
należy się od stw orzeń cześć n a j­
wyższa. T aka cześć może być 
w ew nętrzna. Form y kultu  — czy­
li czci (należnej Bogu — regu­
lu je Kościół na podstaw ie w ska­
zówek zaw artych w  Piśmie św ię­
tym  i tradycji apostolskiej.

Szczególnie p iękną opraw ę 
zyskują wszelkiego rodzaju n a ­
bożeństwa, będące w yrazem  ży­
cia całego Kościoła. Przepisy do­
tyczące ku ltu  publicznego zo- 
w ią się przepisam i liturgiczny­
mi, a om awia je  szczegółowo 
specjalna część teologii — zw a­
na liturgiką.

Skąd się bierze przekonanie o 
konieczności oddaw ania czci Bo­

gu publicznie? Domaga się tego 
ludzka n a tu ra  i nakazy Jezusa 
Chrystusa. Oczywiście, że cześć 
w ew nętrzna — ta, k tó rą  rodzi 
w iara  nadzie ja  i miłość w głę­
binach naszej duszy, jest n a j­
w ażniejsza i nie da się niczym 
zastąpić. Człowiek m a jednak  
nie tylko duszę, ale i ciało oraz 
żyje w społeczności. Jest więc rze­
czą zupełnie natu ra lną , że każdy z 
nas w inien objaw iać n a  zew nątrz 
słowem j gestem sw oją radość 
i wdzięczność względem Stwórcy 
i Zbawiciela. Tak czyniąc, głosi­
my C hrystusa naszym  bliźnim. 
A M istrz z N azaretu  dom aga się 
naszej aktywności w tym  wzglę­
dzie: „Kto m nie wyzna przed 
ludźmi, wyznam Igo i ja  przed 
Ojcem moim, który jest w n ie­
bie”. Cześć zew nętrzna jest więc 
natu ra lnym  w yrazem  tego, co 
przeżywamy w sercu.

Do najpow szechniej stosow a­
nych form  kultu  należy m odlit­
wa i ofiara. Omówimy je w  dwu 
kolejnych gawędach-

Co jeszcze należy powiedzieć
o kulcie religijnym  we w stęp ­
nym rozw ażaniu? Zapew ne to, 
że nie ma dla chrześcijanina 
zaszczytniejszego i pożyteczniej­
szego zajęcia nad oddawanie 
czci swem u Stw órcy i Zbaw icie­
lowi. I tak, jak  dobre dziecko 
czuje się inaj lepiej w pobliżu 
kochającego je rodzica, tak  dziec­
ko Boże w ykorzysta każdą okaz­
ję, by się zbliżyć ze czcią do 
Ojca niebieskiego.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A Ł A  EN CYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A

ku, dalej tłum aczenie Psałterza Dawida przez J. Lubei- 
czyka z 1558 roku, oraz przez M acieja Rybińskiego (1566— 
3 612; senior Braci Czeskich w  W ielkopolsce; psalm y tłu ­
maczył na j. polski z francuskiego przekładu C. M arota i 
Th. Bezy; jest to po J. Kochanowskim  najlepszy w  dawnej 
Polsce tłum acz psalmów. Ten P sałterz miał też w iele w y­
dań, a został również przetłum aczony na j. litewski).

Psalterzyści — to śpiewacy psalmów, śpiewacy zawodowi, 
grom adzeni przede wszystkim przy znaczniejszych kościołach 
katedralnych  (biskupich) i nie tylko przez biskupów  czy 
przez -*■ kap itu ły  ka ted ra lne  lub kolegiackie utrzym yw ani, 
ale często m ieszkali razem  w  pobliżu kościoła w  przezna­
czonym dla nich budynku, czy jakim ś oddzielnym m ieszka­
niu, zwanym  p s a ł t e r i ą .

Psellus K onstanty M ichał — (ur„ 1018, zm. 1078) — to uczo­
ny konstantynopolitański filozof, teolog, pisarz, wszelako i 
kontrow ersyjny. N apisał m.in. następujące dzieła, które zo­
stały  później w ydane (tytuły podajem y w  j. polskim, on 
pisał po grecku): Parafraza w ierszem  napisana do Pieśni 
nad pieśniam i (1573); K w estie  o Trójcy Przenajśw. i W cie­
leniu  (1608); Dialog o działaniu szatanów  (1615).

Fseudo-Dionizy Aeropagita — to nieznany autor, który pod­
szył sie pod im ię — Dionizego Aerojjagity, ucznia -*  św. 
P aw ła (por. Dz. Ap. X V II,34), prac, których ty tu ły  w  tłu ­
maczeniu polskim brzm ią: O im ionach boskich: O hierarchii 
niebiańskiej: O hierarchii kościelnej, a k tóre to dzieła stały 
się głośne na przełom ie V/VI w. i k tóre jako odkryte w łaś­
nie w  tych wiekach przez kilka następnych wieków ucho­
dziły za prace św. Dionizego. Dopiero wczesnorenesansowy 
filozof włoski, Lorenzo V a 11 a fur. ok. 1407, zm. 1457), do­
wiódł, że autorem  wspom nianych wyżej prac nie jest D i o ­

n i z y ,  uczeń św. Paw ła (więc I w.), ale jakiś bliżej n ie ­
znany anonim owy autor, czyli pseudo-Dionizy, będący w 
swoich poglądach pod wpływem, pod w ybitnym  wpływ em  
zarówno - P latona, ale i neoplatończyków, jako też filo­
zofii — św. A ugustyna.

Psojecki Maciej S tanisław  — (ur. 1646, zm. 1705) — pro­
fesor A kadem ii K rakow skiej i k ilkakro tny  jej rektor, teo ­
log, au to r k ilku  dzieł o w ybitnie teologiczno-spekulatyw nym  
ukierunkow aniu, napisanych po łacinie w  oparciu o teolo­
gię i filozofię -»■ św. Tomasza z Akwinu. Należy tu  w y­
mienić następujące jego dzida: Conclusiones theologicae de 
Sacramentis in  genere et in specie de baptismo et confir- 
matione... (1689), czyli po polsku: W nioski teologiczne do­
tyczące sakram entów  w  ogólności, w  szczególności zaś chrztu  
i bierzmowania; Quaestio theologica de conversione panis et 
vini in  Corpus et Sanguinem  C.hristi Domini ... (1691), czyli 
Problem  teologiczny przem iany chleba i wina w  Ciało i 
K rew  Chrystusa Pana; Questio theologica de Processionibus 
D ivinarum  Personarum  ... (1691), czyli Problem teologiczny  
Pochodzeń Osób B oskich .

Psyche — (gr. =  im ię własne, tchnienie, dusza) — to: w 
mitologii greckiej piękna dziewczyna, ukochana — Erosa, 
bożka miłości; w  filozofi greckiej u P latona i platończyków 
dusza, niższego rzędu (wyróżniano nadto  i odróżniano wyż­
szego rzędu: nus i -»• pneum a; -> dusza; • duęh); używa 
się też tego term inu jako oznacznika duchowego stanu czło­
wieka, mówiąc o jego psychice, szczególnie jednak  m ając 
w  tym  przypadku na uwadze jego życie emocyjne, uczu­
ciowe.
Psychicy — (—» psyche) — to nazw a tych w  starożytności 
gnostyków (-> gnostycyzm), którzy za najw ażniejszą siłę ży­
cia ludzkiego uważali m yślenie i działamie jak  najbardziej
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POGRZEB ŚP. WALERII BANAŚ 
w Fali River i Chicopee, Massachusett

Bolesna wiadomość o zgo­
nie Sp. Pani W alerii Banaś 
nadeszła do nas, do PNKK, 
14 stycznia 1984 r. Śm ierć 
M atki, w iernej wyznawczyni 
Polskiego Narodowego K ato­
lickiego Kościoła i dobrego 
przyjaciela dla wielu, okryła 
głęboką żałobą stroskane 
serce syna, Ks. Seniora F ry ­
deryka Banasia, i serdecznym 
PNKK w Am eryce i Kościoła 
Polskokatolickiego w  Polsce.

Po krótkiej chorobie i po­
bycie w  szpitalu Sw. A nny w  
Fali River, MA, w  pode­
szłym wieku odeszła do Boga, 
w ierna  i dobra Służebnica 
pańska. Odeszła po w ieczną 
nagrodę za głęboką wiarę, 
oddanie się PNKK i szczere, 
m acierzyste poświęcenie się 
dla Syna i Jego umiłowanego 
Kościoła.

We w torek, 17 stycznia, 
wielu parafian  i przyjaciół 
odwiedziło Dom Pogrzebowy 
Boyko, aby odmówić m odlit­
wy i złożyć w yrazy współczu­
cia Księdzu Seniorowi i Jego 
Krewnym . Ks. Jan  Wilczek, 
proboszcz parafii św. Krzyża 
w  New Bedfond i Duszpasterz 
Kościoła św. Trójcy w  Fali 
River, MA, koordynator po­
grzebu, Przyjaciel Zm arłej i 
Ks. Seniora — odpraw ił m od­
ły w  Domu Pogrzebowym  o 
godz. 19.30. Ks. A lbert Go- 
ra jsk i z Salem, Ma., wziął 
udział w  m odlitw ach i prze­
mówił do obecnych w  K apli­
cy Pogrzebowej.

Następnego dnia o godzinie 
9.30 rano wyruszył kondukt 
pogrzebowy z K aplicy Domu 
Pogrzebowego do Kościoła 
Matki Boskiej. M odlitwy przy 
trum nie w  Domu Pogrzebo­
wym odmówił Ks. Edward 
Paluch, proboszcz parafii św. 
Krzyża w  C entral Falls, R.I. 
w  asyście Ks. Bogdana S. 
Hudoby, duszpasterza parafii 
Naszego Zbawiciela w Woon- 
socket, R. I., i Ks. Ja n a  Wilcz­
ka.

T rum nę w prow adził proce- 
sjonalnie do wypełnionego 
Kościoła Ks. Ludw ik Kaczo­
rowski, były Proboszcz P a ra ­
fii M atki Boskiej Różańcowej, 
rodzinnego kościała Sp. Pani 
W. B anaś i Ks. Seniora oraz 
długoletni były Proboszcz P a­
rafii Naszego Zbaw iciela w 
Woonsocket. W kondukcie 
pogrzebowym asystowali m i­
nistranci, panie z Tow arzyst­
w a A doracji Najświętszego 
Sakram entu  z zapalonymi 
świecam i i Duchowieństwo. 
Trum nę nieśli parafian ie J a ­
kub Śmiałek, A ntoni Styś, 
Stęfan Korkolonis, Jan  Za­
górski, Józef S am a i Jan  
W ierzbicki.

W prezbiterium  zajęli m iej­
sca Księża, którzy reprezento­
w ali parafie: Św. S tanisław a 
B iskupa i M ęczennkia w Fali

R iver — Ks. A ndrzej Maśle- 
jak, asystent Ks. proboszcza 
R. Kaszyńskiego, Ks. Jan  Mo­
da, Proboszcz U kraińskiego 
Katolickiego Kościoła pod w e­
zwaniem  Sw. Ja n a  Chrzciciela, 
Fali R iver MA., i Ks. W alde­
m ar Telejko, Proboszcz P a ra ­
fii św. P io tra  i P aw ła z New 
London, CT. Uroczystą Mszę 
św. za spokój duszy Sp. M at­
ki W alerii Banaś celebrował 
z w ielkim  wzruszeniem  i bó­
lem, ze łzam i w oczach — 
Syn Zm arłej, Ks. Senior F ry ­
deryk S. Banaś. F unkcję d ia­
kona w  asyście pełnił Ks. 
Edw ard Paluch, a subdiako- 
na, Ks. Bogdan S. Hudoba, 
sąsiedzi i przyjaciele Z m ar­
łej.

Kazanie w  języku angiel­
skim  wygłosił — n a  tem at 
M atki w  rodzinie, jej pośw ię­
cenia się -dla dzieci — Ks. 
Edw ard Paluch. W swoim 
przem ów ieniu podkreślił K a­
znodzieja p ię tnasto letn ią zna­
jomość i przyjaźń ze Sp. p a ­
nią Banaś i Ks. Seniorem. W 
czasie żałobnej Mszy św. chór 
parafia lny  pod dyrekcją Pani 
Pocicy w ykonał pieśni żałob­
ne i przygodne, które bardzo 
lubiła Sp. P an i Banaś (Np. 
Pójdź do Jezusa, Kochajm y 
Pana, Serdeczna M atko i in ­
ne).

Po Mszy św iętej ostatnie 
m odlitwy przy trum nie od­
praw ił Ks. Bogdan S. Hudo­
ba w  otoczeniu asysty i obec­
nych Księży w Prezbiterium .

Kazanie w języku polskim 
wygłosił Ks. Jan  Wilczek, n a ­
w iązując w swoim przem ó­
w ieniu do praw d naszej Św ię­
tej W iary odnośnie życia na 
ziemi, przem ijającego i życia 
wiecznego, nieskończonego, 
bowiem śm ierć naszego życia 
nie kończy, ale tylko odm ie­
nia... Ks. Jan  W ilczek w spo­
m niał 10-letnią P rzyjaźń z 
Ks. Seniorem  i Jego Sp. M at­
ką. Podkreślił Jej dobroć i
gościnność, życzliwość i dobre 
serce, k tóre były skutkiem  
ogromnej w iary  i szacunku 
dla w szystkich: tak  duchow ­
nych, jak  i św ieckich ludzi, 
z którym i spotykała się w 
swoim szlachetnym  i pięknym  
życiu.

O statnie słowa w  kościele 
M atki Boskiej w  F ali River
— słowa podziękow ania
w szystkim  obecnym na Mszy 
św. żałobnej wypowiedział
Ks. Sen. F ryderyk  Banaś. 
W yrażając serdeczną wdzięcz­
ność Duchowieństwu, Sio­
strom  Felicjankom , Tow arzy­

s tw u  N iew iast A doracji N aj­
świętszego Sakram entu, Chó­
rowi, Kom itetowi P arafia ln e­
mu, O rganizacjom  Kościelnym 
i wszystkim  P arafianom  i 
Gościom — równocześnie pro­
sił Ks. Senior o pam ięć w

m odlitw ie w  in tencji Jego 
M atki, a dla siebie prosił o 
dalszą życzliwość i pomoc du ­
chow ą w czasie Jego cier­
pienia i bólu po stracie N aj­
ukochańszej Matki.

P ieśnią M aryjną — żałobną 
„W itaj K rólowo N ieba i M at­
ko litości...” zakończono u ro ­
czystości pogrzebowe w koś­
ciele M atki Boskiej, Fali Ri- 
ver, MA. T rum nę ze zw łoka­
mi Zm arłej przewieziono do 
Domu Pogrzebowego Starzyk, 
do Chicopee, MA, — m iasta 
rodzinnego i m iejsca w ieczne­
go spoczynku.

W sali parafia lnej w  Fali 
River, po Mszy św. pogrzebo­
wej zgromadzili się wszyscy 
Księża, Goście, Delegaci z 
kilku parafii W schodniej Die­
cezji, na zaproszenie Gospo­
darza P arafii M atki Boskiej
— Ks. F. Banasia i K om itetu 
parafialnego. Smaczny obiad 
przygotowano pod przewod­
nictw em  Państw a Antoniego 
i M arii Styś. M odlitwę odmó­
w ił Ks. Jan  Moda. Na zakoń­
czenie posiłku przem ówił Ks. 
Senior, który przedstaw ił 
Księży przy głównym stole, 
swoich krew nych a także p a ­
rafie reprezentow ane na po­
grzebie w  Fali River.

Ks. Senior ponownie w yra­
ził słowa wdzięczności wszy­
stkim  obecnym za wszystko 
dobro, przyjaźń i pomoc, jaką 
okazywali zm arłej Matce W a­
lerii Banaś i Jem u osobiście 
w  czasie pięcioletniego poby­
tu w  P arafii M atki Boskiej w 
Fali River, pełniąc obowiązki 
proboszczowskie i adm in istra­
cyjne w  Senioracie Północno­
-W schodnim, Diecezji W scho­
dniej Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła.

W czw artek 19 stycznia o 
godz. 10 rano, m odlitw y przy 
trum nie w Domu pogrzebo­
wym odmówił N ajprzew ieleb- 
niejszy Ks. Biskup Tomasz J. 
Gnat, O rdynariusz Diecezji 
W schodniej PNKK, w raz z 
N ajprzew ielebniejszym i Ks. 
B iskupem  A ntonim  M. Ry- 
szem, O rdynariuszem  Diece­
zji Środkow ej, oraz Ks. Se­
niorem  R. Nemkovichem, Ks. 
Józefem  M ilewskim i Ks. 
Stefanem  Gnasem.

P unktualn ie  o godz. 10.30 
rano  wprowadzono trum nę do 
Kościoła M atki Boskiej Ró­
żańcowej, do którego zm arła 
należała i d la którego praco­
w ała od przyjazdu z Polski 
do Stanów  Zjednoczonych. 
K ondukt pogrzebowy do Koś­
cioła ze śpiewem w prow adził 
Ks. B iskup J. Gnat, w  oto­
czeniu m inistrantów , członkiń 
Tow arzystw a A doracji Najśw. 
Sakram entu  ze świecami z 
wyżej w ym ienionym i Księża- 
mi.

Uroczystą Mszę Sw. Żałob­
ną w  kościele M atki Boskiej

Różańcowej w  Chicopee od ­
praw ił Czcigodny Ks. Biskup 
Tomasz S. Hudoba. Msza św. 
była także odpraw iona w  j. 
polskim. K azanie w  języku 
„Ojców Naszych i Polskiego 
Narodowego K atolickiego Koś­
cioła” wygłosił Ks. Biskup A n­
toni M. Rysz. Czcigodny K az­
nodzieja z K atedry  Scrantoń- 
skiej złożył serdeczne wyrazy 
współczucia Księdzu Senio­
rowi F. Banasiowi i Rodzinie 
Sp. W alerii B anaś — w  im ie­
niu Diecezji Środkow ej, P a ra ­
fii K atedralnej Sw. S tan isła­
wa, D uchow ieństw a i Świec­
kich, w śród których ofiarnie 
pracowali przez 25 la t Sp. P a ­
ni W aleria B anaś i Jej Syn 
Ks. Sen. F ryderyk S. Banaś 
(W P arafii Sw. Wojciecha, 
Dickson City i Kościele św. 
Trójcy, Throop, PA, w  Senio­
racie Scranton, którego Senio­
rem  był przez 15 la t Ks. Sen. 
Fryderyk Banaś). Ks. Biskup 
A. Rysz podkreślił w  swoim 
przem ów ieniu żałobnym  og­
rom ny patriotyzm  Zm arłej, 
Jej głęboką w iarę w  ideały 
polskiego Narodowego K ato­
lickiego Kościoła, n a  którego 
urodzajną glebę padało i w cie­
lało się Z iarno — Słowa Bo­
żego i P raw dy i Ideałów  P ol­
skich, Narodowych, w  form ie 
w ielu  O rganizacji patrio tycz­
nych PNKK. Wszystko, co 
Polskie Narodowe i K atolic­
kie — przeżyła i pielęgnow a­
ła całym sercem, um ysłem  i 
duszą, przekazując to, co n a j­
lepsze, piękne i niezm ienne 
w  spuściźnie sw ojem u N aj­
droższem u Synowi.

M odlitwy przy trum nie 
Zm arłej, po Mszy św. żałob­
nej, odśpiewali Ks. Biskup 
Tomasz J. Gnat, w'śród du­
chow ieństw a i w iernych, k tó ­
rzy mimo śnieżycy, mrozu i 
oblodzonych dróg, przybyli z 
bliska i z daleka, aby się po­
modlić i oddać osta tn ią przy­
sługę w ielkiej, szlachetnej i 
pobożnej Kobiecie — Matce. 
Słowo Boże z k rótk im  życio­
rysem  Zm arłej wygłosił w 
języku angielskim  — Ks. Jó ­
zef Milewski.

Ks. BOGDAN STANISŁAW  
HUDOBA, WOONSOCKET, R.I.



Antoni Uniechowski 
i jego czarodziejska

„kreska”
Antoni Uniechowski (1903—76), grafik, tworzył głów­

nie ilustracje książkowe — lekkie rysunki tuszem, zaj­
mował się scenografią teatralną, filmową i telewizyjną 
oraz plakatem.

Po śm ierci A. Uniechow- 
skiego Szymon K obyliński p i­
sał: „Mówi się, pisze się za­
zwyczaj, gdy odchodzi ktoś z 
pokolenia najdojrzalszych a r­
tystów, że w raz z n im  oddala 
się bezpow rotnie określona 
epoka. K iedy opuścił nas A n­
toni Uniechowski, straciliśm y 
epok dużo więcej niż jedną, 
niż tę, z k tórej sam  się w y­
wodził. W raz z nim  bowiem 
będziemy pozbawieni aury,

' nastro ju , realiów , atm osfery 
w ieku dziewiętnastego, s ta je ­
m y się ubożsi o dalsze now in­
ki dw orskie rokoka, zam ilkł 
barok... „To tylko Tonio wie, 
jak  wyglądał...” i tu  w ym ie­
niało się tysięczne detale za­
mierzchłego św iata, robrony, 
tyftyki, tiu rn iu ry  i rokaje, 
dzianety i karoce, w achlarze i 
krynoliny. Tonio był koron­
nym  św iadkiem  przedkładają­
cym przed nasze oczy dowody 
rzeczowe procesów historycz­
nych — ciągle od nowa, za­
wsze najświeższe, błyskotliwe 
tyleż erudycją, ile wdziękiem. 
Jego własnym, nonszalanc­
kim, swobodnym, leciutko 
ironicznym  wdziękiem.
W szakże te album y n a ra s ta - ' 
jących codziennie delikatnych 
i zwiewnych rysunków , p rze j­
rzystych akw arel, jedynie z 
pozoru tak  pełnych dezynwol- 
tury, tylko z pozoru w ykona­
ne jak  od niechcenia. W isto­
cie za każdą ilustracją, ozdob­
nikiem , szkicem kryły się p li­
ki arkuszy pokrytych stud ia­
mi. dziesiątki kolejnych, 
mrówczo pracow itych podejść 
do tem atu, serie odrzucanych 
przez tw órcę w ersji, benedyk­
tyńska dokum entacja. Lata 
najcięższej pracy.

Roziskrzony dowcipem cau- 
seur. w yborny pam iętnikarz, 
tym  rozleglej pokolenia całe 
w prow adzajacy w  swe opo­
wieści, że relacje  o dawnych 
generacjach przekazyw ał nam  
za pośrednictw em  własnei 
notom kini. stanow ił Tonio od 
la t nieodzowną. oczywistą, 
n a tu ra ln ą  ozdobę naszego k u l­
turow ego pejzażu. Przeszedł­
szy swoim wyglądem  ewolu- 
cie od cygana przez w vkw int- 
nisia — do sum iastego S ar­
m aty, trw ał jako instytucia, 
jako niezaw odna firm a i Po­
stać. ..wiadomo: Tonio!” Za 
barw na zaś fasada efektow - 
nvch działań trw ały  soraw v 
całkowicie serio, naisolidniei- 
sze i naisruntow nieisze. cała 
anegdotyczna strona m iała za 
tło nałr>owa^nieis7.v artyzm  i 
dyskretną, spokojną, nieza­

chw ianą filozofię własnych 
przemyśleń. Jakże często bo­
lesnych i gorzkich”.

A ntoni Uniechowski urodził 
się w  1903 roku, czyli jede­
naście la t przed w ybuchem  I 
w ojny św iatow ej w  zaginio­
nym świecie dziew iętnasto­
wiecznych tradycji, w  domu, 
k tóry  odnaleźć już można tyl*- 
ko w  powieści.

Uniechowscy to szlachta 
s ta ra  i zacna, kresow a, dobrze 
skoligacona, rozsiadła n a  ob­
szarach historycznej Litwy, 
grzejąca się latam i przy dw o­
rze nieświeskim , bynajm niej 
nie ciułająca, raczej mało 
przyw iązana do dóbr m ate­
rialnych, a ceniąca różnorakie 
uroki życia. Tonio (jak go po­
wszechnie nazywano) był zaś 
nieodrodnym  Uniechowskim, 
stokroć bardziej kresowym  
Polonusem  niż w arszaw skim  
mieszczuchem. Cóż z tego, że 
stołeczne bruki szlifował 
przez pięćdziesiąt kilka lat. 
całe swoje dojrzałe życie? 
Mało to Sarm atów  historia 
wysadziła z siodła i sioła, dó 
m etropolii przeniosła, a oni 
pozostawali tacy, jak  ich 
przodkowie — z charakteru. 
Dostawy, ideałów  życiowych? 
Tonio był jednym  z nich.

Upodobania, zainteresow a­
nia, typ umysłowości za­
wdzięczał w  znacznym stop­
niu ojcu i jego w arszaw skie­
mu otoczeniu. Ojciec, bardzo 
w spaniały i bardzo przystojny, 
oddany nam iętnościom  zbie­
racza, spędzał w iele czasu w 
domu, czyszcząc i reperując 
s ta rą  broń, k tórej m iał zna­
kom ity zbiór. Do swego ga­
binetu pełnego na jp rzedn ie j­
szych przedm iotów  wpuszczał 
n iew ielu  i to  rzecz jasna dzie­
lących jego zainteresow ania. 
Dzieci trzym ane były z daleka. 
Jedynie Tonio dostąpił kilka 
razy w ejścia do sanktuarium . 
Było to zawsze w ielkim  prze­
życiem. Otóż ojciec Tonią był 
z k rw i i kości polskim  szlach­
cicem, żyjącym  trad y c ją  n a ­
rodu, sfery, okolicy skąd 
pochodził, ale trudn ił się 
nie upraw ą ziemi, a profe­
sją  ko lekcjonera-antykw ariu- 
sza, trochę pośrednika, a tro ­
chę szperacza.

Było takich w  swoim cza­
sie w ielu — m yszkujących po 
starych domach i strychach, 
po prow incji i wsiach, po d a­
lekich ciotkach i po pseudo- 
krew nych. W yciągano rup ie­
cie, pam iątki, przedm ioty. W 
nich się rozsmakowywano, na

nich znano, odczytywano ich 
przeznaczenie, właściwości 
techniczne, szczegóły o rna­
m entu, rodzaje ozdób, napisy 
i herby. Rozum iano ich styl, 
charakter, chronologię, n ie ja ­
ko w idziano — raczej w ie­
dzą i wyczuciem niż w zro­
kiem — przeszłość każdego z 
obiektów  oglądanych, branych 
do .ręki. Domyślano się ich 
sposobu funkcjonow ania i h i­
storycznego znaczenia. Je st to 
znajom ość specjalna, k tó rą  
posiąść można tylko przez do­
świadczenie i um iłowanie, a 
nie przez książkow ą naukę. 
Ta w spiera tylko „wiedzę

praktyczną”, zastąpić jej jed ­
nak  nie może. Bo też ten 
krąg  osób, do których Janusz 
Uniechowski należał, nie 
składał się z uczonych — 
historyków  sztuki, a z am a­
torów  (to znaczy m iłośni­
ków) i znawców, po trosze 
zbieraczy, antykw ariuszy i 
konserw atorów .

Więc A. Uniechowski u for­
m ow ał się wśród ludzi, k tó ­
rzy do daw nych przedm io­
tów  mieli stosunek serdeczny 
i specjalny: w idzieli w  nich 
żywe przekazy daw nej i 
św ietnej polskiej tradycji. O- 
taczali się więc nimi, kochali



je i rozumieli. A d la Tonią 
staw ały  się one ponadto ja ­
koby medium, przenoszącym 
go w minione czasy, zalud­
nione w ym arłym i gatunkam i 
ludzkim i — sejm ikujących 
pieniaczy, opojów i zab ija­
ków, dw orskich układnych 
dostojników, podgolonych 
szlachetków  uwieszonych u 
pańskich klam ek, pięknie no­
szących się rycerzy, cudzo­
ziemskich fircyków, pozyty­
wistycznych mieszczan i 
wreszcie złotej młodzieży 
przełomu X IX  i XX wieku. To 
był św iat, k tóry A. Uniechow- 
ski znał najlepiej i który, 
jak  n ik t inny, lekką ręką po­
woływał do życia w  swych 
niezliczonych rysunkach.

Był, w  całym tego słowa 
znaczeniu, historykiem . Może 
historykiem  am atorem , n ie­
w ątpliw ie jednak  posiadają­
cym wiele praw dziw ej w ie­
dzy. H istoria w najszerszym  
tego te rm inu  rozum ieniu i to 
zarówno histo ria  polityczna, 
jak  przede wszystkim  h isto­
ria ku ltury  i obyczaju, były 
przez całe jego życie przed­
m iotem  dociekliwego zain te­
resowania. Podstaw a jego 
twórczości obejm ow ała stylo- 
znawstwo. kostiumologię, rze­
miosło artystyczne. Wszystko 
ooarte na drobiazgowych s tu ­
diach i precyzyjnej wiedzy. 
I nie w yróżniał bynajm niej 
fin de sieclu. Daleko bardziej 
interesow ał go polski barok, 
ów sławnv sarm atyzm . Cho­
ciaż jednocześnie uznaw ał 
wagę każdeeo stylu, nieom yl­
nie odróżniając na jd robn iej­
sze niuanse.

Zadziw iająco wcześnie za­
brał się do w ertow ania dzieł 
z tego zakresu, a zafascyno­
w any genezą rozwoju cyw ili­
zacji i kultury , zw racał się 
specjalnie w  k ierunku archeo­
logii i religioznawstw a. N ie­
mal wszystkie b rane do ręki 
książki dotyczyły tych tem a­
tów. Może zresztą nie tyle 
brane do ręki, co dokładnie 
czytane. Bowiem przeglądał i 
studiow ał całą m asę pod k ą­
tem  niebywale rzetelnego 
przygotow yw ania m ateriału  
do w ykonyw anej pracy. Był 
pod tym  względem w prost 
niepraw dopodobnie sumienny. 
U ważał po prostu, że ilu s tru ­
jąc książkę, nie powinien 
swoimi rysunkam i streszczać 
opisywanych scen, a raczej 
odtw arzać k lim at czasu i lu ­
dzi. W śród 170 pozycji książ­
kowych ilustrow anych przez 
A. Uniechowskiego w iele n a ­
leży do klasyki polskiej i 
obcej. Mickiewicz, Słowacki, 
Potocki. Sienkiewicz, Żerom ­
ski. P rus to tylko część naz­
wisk. jakże istotnych dla n a ­
szej literatury . To zobowiązy­
wało. a zarazem  dawało sa­
tysfakcję. Dążył do odtw orze­
n ia  jak  najpełniejszego obra­
zu ukazyw anej epoki. S tw a­
rzał zadziw iająca autentycz­
ność szczegółu, pokazujac po­
stacie w  znakomicie dobra­
nych kostium ach i charak te­
rystycznych dla czasu i sy­
tuacji gestach, wśród m nóst­
w a przedm iotów  i w  s ta ran ­
nie dobranej architekturze. 
Stvl był tvm. co cenił szcze­
gólnie. W ielką w aae przvw ia- 
7.vwał do charakterystyki 
stylowej. Wiele waei po4w;°-

cał w łaśnie problem owi ges­
tu. Potrafił zabaw iać się 
rysując np. sposób siadania 
n a  krześle w  rozm aitych epo­
kach, czy też zachowanie 
przy stole.

Twórca ten cieszył się 
ogrom ną popularnością. Z a­
wdzięczał ją, poza w aloram i 
czysto plastycznym i, niebyw a­
łej w prost kom unikatyw ności. 
Łatwość naw iązyw ania kon­
tak tu  z odbiorcą, sugestywne 
przedstaw ianie postaci lite ­
rackich i historycznych, u ­
mieszczanie ich w otoczeniu 
w ypełnionym  charakterystycz­
nym detalem , przy znakom i-

I tej stronie form alnej, znam io­
nującej doskonałość technicz­
ną i dającą efekt n iepraw do­
podobnej lekkości i swobody
— to cechy twórczości A. 
Uniechowskiego. N iem al dwa 
pokolenia Polaków  w ychow a­
ły się n a  literatu rze ilustro­
w anej przez niego.

Przedm iot artystyczny był 
w ielką przygodą jego życia. 
Odczuwał n ieustającą potrze­
bę otaczania się przedm iota­
mi rzem iosła artystycznego, 
co znalazło swój w yraz w 
potrzebie stw orzenia specy­
ficznego w nętrza m ieszkalne­
go, zaw ierała się w  tym  jed ­
nocześnie konieczność ciągłej 
inspiracji, a zarazem  jakiegoś 
osobistego zam knietego św ia­
ta. Przez całe życie udawało 
mu sie unikać rozw iązań ba­
nalnych. Przyw iązyw ał do 
teao duże znaczenie. W swej 
żonie, historyku sztuki, zna­
lazł i w  tej dziedzinie dosko­

nałą  towarzyszkę. O garnięta 
nam iętnością do pięknych 
przedm iotów, po trafiła  stw o­
rzyć dom zupełnie w yjątko­
wy, pełen dobrych rzeczy i 
cudownej atmosfery. Oboje 
zainteresow ani najbardziej 
polonicami, urządzili na m ia­
rę  swoich możliwości w nętrze
0 charak terze polskim, cho­
ciaż jednocześnie bardzo 
współczesne.

Jeden z jego przyjaciół tak  
pisał o -n im : „To, co robił — 
było jego w łasne, Uniechow- 
skie, niczego innego nie przy­
pom inające. Na zuniform ow a- 
ny tłum  ludzi, zbliżone do 
siebie słowa i obrazy, książki
1 num ery gazet, powielane 
artykuły  w stępne, jak  i a r ty ­
kuły codziennego użytku, na 
upodobnione do siebie m iesz­
kania, gesty, uśmiechy, rek ­
wizyty — Tonio patrzał swy­
mi pogodnymi oczami fig la­
rza, jakby obm yślał jakiś 
żart, czy tylko zdaw ał się 
mówić :. to nie dla mnie.

Bo Tonio był inny, a w  
swoich siwych la tach  tę  od­
rębność jakby  św iadom ie po ­
czął podkreślać — podkręco­
nymi w ąsam i, słomkowym 
kapeluszem  o szerokim  pow y­
ginanym  rondzie, laseczką, 
szeroką m uszką w  grochy. 
Było to oczywiście starośw iec­
kie czy starom odne, ale też 
było odróżniające. Nie szoko­
wało — tylko po prostu  przy­
pominało, że Antoni Unie- 
chowski jest i chce być inny
— zew nętrznie i w ew nętrz­
nie”.

EWA STOMAL

9



SYRENY -  LEGENDA 
CZY RZECZYWISTOŚĆ?

„...Spotkasz Syreny, które czarują wszystkich, co do nich przycho­
dzą. Kto nieświadom zbliży się i posłucha głosu Syren, temu już 
nie wrócić do domu...”. Tymi słowami wróżki Kirke skierowanymi 
do Odyseusza, opisuje Homer tajemnicze stworzenia, przez wiele 
stuleci pobudzające wyobraźnię nie tylko żeglarzy.

W ydaje się, iż początkowo 
wierzono w  jedynie dw ie Syre­
ny i tyle też p rzedstaw iają n a j­
częściej ich w izerunki w  sztuce 
greckiej, choć w późniejszej li­
te ra tu rze  istn ieją  już dwie tró j­
ce Syren. Homer nie wym ienia 
naw et ich imion, ale P lu tarch  
i Hyginus oraz autorzy później­
si w ym ieniają nazw y p rzy n a j­
mniej dziesięciu, m. in. Parten .i- 
pe (Dziewiczolica), Telksinoe 
(Czarodziejka), Leukosia fBiała) 
czy Ligeia (Jasnogłosa). W dziw ­
ne stw ory zam ieniła je  za karę 
bogini A frodyta, a kiedy prze­
grały w spółzaw odnictw o w  śpie­
wie z Muzami, te  w yrw ały im 
pióra, by nie mogły latać. Owi­
diusz tw ierdzi w  „Przem ianach”, 
że p tasi kształt p rzybrały  w yru­
szając na poszukiw ania porw a­
nej do św iata podziemnego P er­
sefony. Pew ien m it czyni z nich 
córki Chtone („głębi ziem i”) i 
rzecznego bóstw a Acheloosa, to­
warzyszki królowej padziem ia 
Persefony, k tó ra  w ysłała je na 
ziemię, gdzie żywiły się ludzki­
mi duszami. W końca miały za­
dać sobie śm ierć skacząc ze ska­
ły — wedle jednej w ersji po 
nieudanym  zw abieniu Odysa, 
według innej — po usłyszeniu 
pieśni Orfeusza.

W idać stąd, że na ogół łączo­
no je ze św iatem  śm ierci i ży­
ciem pozagrobowym, a ich ża­
łobne pieśni (treny) — z obrzę­
dam i pogrzebowymi, choć na 
grobach Sofoklesa i mówcy Izo- 
k ratesa w ystępują raczej jako 
symbole poezji i wymowy. Za­
pewnie dlatego przedstaw iano je 
nierzadko z fletem  lub lirą.

K ult ich rozw inął się w pobli­
żu italskiego S urren tum  (Sor­
rento). Za czasów rzymskich 
grobowiec Leukosii i Ligei znaj­
dował się nad zatoką Salerno, a 
Partenope — koło Neapolu, gdzie 
co roku urządzano uroczysty 
bieg z pochodniami. Za syrenie 
wyspy uw ażano w  starożytności 
Sirenusae (Wyspy Galii) lub 
Capri.

Zdum iew ające je s t jak  szero­
ko korzysta z m otyw u Syren 
cała twórczość epok późniejszych. 
W klasycznej litera tu rze  poja­
w iają  się m.in. w  „Satyrach 
„Horacego”, „Sztuce kochania” 
Owidiusza, „Satyriconie” Petro- 
niusza i „H istorii n a tu ra ln e j” 
Pliniusza. W średniow ieczu dzię­
ki licznym alegoriom zostają 
niepostrzeżenie w prow adzone do 
niektórych przekładów  Biblii, 
po jaw iają się w  rzeźbach gło­
wic kolum n rom ańskich kościo­
łów, w spom inają o n i;h  św. ?w. 
Hieronim, Ambroży, Ja"i Kas.aii, 
B ernard z C lairvaux. P rzedsta­
w iają je  tw órcy Odrodzenia, 
później Rubens umieszcza je  w 
obrazie „Syreny w itające K ata­
rzynę M edycejską w  porcie 
M arsylii”. M alowane są przez 
neorom antyka A rnolda Bocklina,

przez G ustave M oreau, F ran tiśka 
Kupkę, A lfonsa Muchę, Jam esa 
Ensora, Rene M agritte’a i Paula 
Delvaux. Sław ny rzeźbiarz A u­
gustę Rodin tw orzy w  1889 r. 
swe „Trzy syreny czyli Oceani- 
dy”, m otyw  ten pow tarzają  Max 
K linger i H enri Laurens. Syreny 
po jaw iają się w  utw orach m u­
zycznych Igora Straw ińskiego i

T (k  wyobrażano tobie ijTcajr u  X V I-w teruiych m aparti n o n k lc h .,

Claude Debussy’ego, w  twórczoś­
ci J. Ch. A ndersena, O skara 
Wilde, P au la Eluarda, A ndre 
Bretona, Giuseppe di Lam pedu- 
sy, Giacomo Leopariego, Luisa 
A ragona i innych.

Nie jest w olna od syreny tak­
że twórczość ludow a w iilu  k ra­
jów : folklor rosyjski zna knbie- 
tę-p taka „sirin” — m otyw, któ­
ry mógł zapożyczyć ze aZtuKi bi­
zantyjskiej. W postaci syreny po­
kazuje się indyjskiego boga 
Wisznu. Syreny nie b rak  i w 
oddalonych od siebie punktach 
św iata: w ystępuje ona w  syjam ­
skim  „teatrze cieni” i w glinia­
nych ludowych w yrobach m ek­
sykańskich. Nie trzeba naw et 
przypom inać, że syrena zdobi 
herb  W arszawy, ale m a ją  w 
herbie też francuskie Dieppe, a 
odpow iadający w arszaw skiem u 
pom nik zdobi port Kopenhagi. 
Jako  m otyw dekoracyjny w id­
nieje na etykietkach duńskiego 
piwa, holenderskich zapałek z 
Scheweningen czy cygar po rtu ­
galskich z Macao.

Ale syreny istn iały  napraw dę! 
W idywali je  przecież liczni żeg­
larze, wśród nich Krzysztof Ko­
lumb, k tóry  9 stycznia 1493 r. 
u jrzał trzy  syreny u wybrzeży 
Hispanioli (San Domingo); fakt 
ten potw ierdził jego towarzysz, 
m isjonarz B. de Las Casas w 
swej „H istorii Ind ii”. P ortugal­
scy historycy G. Soures de Sou- 
za i F. Cardem  opisują z kolei 
„okrutne m orskie kobiety duszą­
ce w  objęciach sw ą ofiarę”, zaś 
w ydana w 1748 r. w A m sterda­
mie księga o tajem niczym  tytule 
„Telliam e” przytacza dziesiątki 
„w iarygodnych” historii o syre­
nach.

Jak  widać, w izja syreny nęka­
ła naw et um ysły naukow e póź­

wytrzeszczonymi oczami i g ru ­
bymi w argam i. Odżywia się sto­
jąc w wodzie pionowo, z płet- 
w iastym i kończynam i w yciągnię­
tymi przed siebie jak  ręce, w 
których samice czasem trzym ają 
młode. M anat jest ciemniejszy, 
ale ciało diugoni jest białawe, 
praw ie bezwłose. Co więcej, 
stw orzenia te pod w pływem  bó­
lu lub strachu  ron ią łzy jak  słoń 
czy człowiek. Z obserw acji ry ­
baków wynika, że odznaczają się 
w zajem ną „w iernością” — 
schw ytanem u towarzyszowi spie­
szy na pomoc inny i usiłuje u ­
wolnić go od pułapki. Ale w

niejszych stuleci, ale wszystkich 
pobił francuski dyplom ata de 
M allet, k tóry w ystąpił z teorią, 
iż wszystkie zw ierzęta naszej 
p lanety pochodzą — poprzez sy­
reny — od stw orzeń m orskich.

Dokładny opis praw dziw ej sy­
reny podał chyba jako pierwszy 
XVI-wieczny kosm ograf francus­
ki Thevet, nazyw ając ją  „m a- 
natis”. Zapew ne to w łaśnie stw o­
rzenie oglądali najczęściej żeg­
larze i w  ich w yobraźni m anat 
zrósł się z mitycznym i kobieta- 
m i-ptakam i. Żyjące zapewne w 
starożytności w  Morzu Śródziem ­
nym  i Czerwonym rodzaje sy­
ren  zwane dziś diugoniam i w i­
dywać musieli żeglarze egipscy, 
feniccy i greccy. Dziś diugonie 
znamy z wód Oceanu Indyjskie­
go, a m anaty  — z M orza K araib ­
skiego. Są one pozostałością rzę­
du w ytępionych syren, dalekich 
krewnych... słonia.

Już dwaj Francuzi, obserw ują­
cy m anata w  pobliżu M artyniki 
w  1671 r. zauważyli, że stw orze­
nie to „do pasa przypom inało 
człowieka, poniżej jednak  podob­
ne było do ryby z szeroka, n a ­
ciętą płetw ą ogonową. T w arz 
jego była okrągła i  pełna, nos 
gruby i płaski; czarnosiwe wło­
sy opadały m u na ram iona. I le ­
kroć wychylało się z wód, pocie­
rało sobie tw arz  rękam i, gdy zaś 
zanurzało się z powrotem , p ry ­
chało jak  pudel”. Opis ten po­
tw ierdził Włoch Cavazzi w 
XV III wieku.

Nie ulega w ątpliw ości — a 
św iadczą o tym  i późniejsze opi­
sy przyrodników  — że w idziany 
z daleka m anat czy diugoń przy­
pom ina postacią i zachowaniem  
człowieka. Oblicze jego istotnie 
przypom ina nieco tw arz ludzką 
z szerokim  otw orem  gębowym,

... A tak naprawdę w jg lą d a  m anat 
— ssak  z rzędu syren

przeciw ieństw ie do mitycznych 
Syren, ani m anaty ani diugonie 
nie po trafią  śpiewać — sapią je ­
dynie na podobieństwo foki czy 
morsa.

Zoologiczne syreny, szczególnie 
m anaty, lub ią żerować w  jednym  
m iejscu i prow adzą życie s tad ­
ne; diugoń jest w iększym  sa ­
motnikiem . M anaty w pływ ają na 
słodkie wody rzek i lagun; d iu ­
gonie w olą żerować w słonej 
wodzie. P rzestraszone stworzenie 
może długo pozostawać pod w o­
dą, do kilkudziesięciu m inut. Ale 
naw et współczesne syreny budzą 
często zabobonny lęk wśród tu ­
bylców, choć ich tłuste i pożyw­
ne mięso jest wielce cenione.

Człowiek niechętnie rozstaje 
się z legendą, zwłaszcza taką, 
do k tórej przyw ykł od dawna. 
Toteż niektórzy ciągle trw a ją  w 
pogoni za m ityczną syreną. N aj­
świeższe św iadectwo pochodzi z 
angielskiej wyspy Man. W 1962 
r. pismo „Sunday P ictoria l” po­
dało bu lw ersującą wiadom ość: 
„Czterech mieszkańców wyspy 
Man miało widzieć Syreny! 20 
tysięcy funtów  tem u. kto schwy­
ta jedną z nich!..”

KRZYSZTOF GÓRSKI
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f a k t y ,  w y d a r z e n i a

T r z y  w o j n y  z  M i t r y d a t e s e m ,  k r ó l e m  
P o n t u .  M i t r y d a t e s  W i e l k i  — z a c i ę t y  
w r ó g  R z y m u ,  c z ł o w i e k  o n i e z w y k ł y c h  
z d o l n o ś c i a c h  i e n e r g i i .  Z n a c z n i e  p o w i ę k ­
s z y ł  s w o j e  p a ń s t w o ,  c o  g o d z i ł o  w  i n t e ­
r e s y  R z y m u ,  s t ą d  w o j n y ,  z a k o ń c z o n e  o s ­
t a t e c z n i e  k l ę s k ą .  W y k s z t a ł c o n y ,  p o l i g l o ­
t a  (22 j ę z y k i ) ,  o p i e k u n  n a u k .  i  s z t u k .  
B u d z i ł  n a w e t  p o d z i w  R z y m i a n  a  z d a ­
n i e m  C y c e r o n a  b y ł  n a j w i ę k s z y m  z  k r ó ­
l ó w  p o  A l e k s a n d r z e .

P o c z ą t e k  w o j e n  d o m o w y c h  w  R z y m i e ,  
s p o w o d o w a n y c h  n a s i l e n i e m  k i e r o w a n y c h  
p r z e z  p o p u l a r ó w  r u c h ó w  d e m o k r a t y c z ­
n y c h .  I e t a p  (88—83) — m i ę d z y  p r z y w ó d ­
c ą  p o p u l a r ó w  M a r i u s z e m  a S u l l ą ,  z a ­
k o ń c z o n y  d y k t a t u r ą  S u l l i ,  s p r a w o w a n ą  
w  i n t e r e s i e  a r y s t o k r a c j i  s e n a t o r s k i e j ,

W a l e r i u s z  K a t u l l u s ,  o s t a t n i  w i e l k i  p o e t a  
r z y m s k i  o k r e s u  r e p u b l i k i .  J e g o  w i e r s z e  
( z a c h o w a n e  116) —  z a l i c z a n e  s ą  d o  a r ­
c y d z i e ł  l i r y k i  e u r o p e j s k i e j .

P o w s t a n i e  n i e w o l n i k ó w  p o d  w o d z ą  S p a r ­
t a k u s a  w  p o ł u d n i o w e j  I t a l i i .  S p a r t a k u s ,  
z k s i ą ż ę c e g o  r o d u  w  T r a c j i ,  z b i e g ł  z 
a r m i i  r z y m s k i e j .  S c h w y t a n y ,  z o s t a ł  n i e ­
w o l n i k i e m  i  g l a d i a t o r e m .  A r m i a  p o w ­
s t a ń c z a ,  s k u p i a j ą c a  z b i e g ł y c h  n i e w o l n i ­
k ó w ,  w ł o ś c i a n  i g l a d i a t o r ó w ,  p o  p o ­
c z ą t k o w y c h  s u k c e s a c h  z o s t a j e  r o z b i t a  
p r z e z  w o j s k a  K r a s s u s a .  S a m  S p a r t a k u s  
g i n i e  n a  p o l u  b i t w y .

W e r g i l i u s z ,  P u b l i u s  V e r g i l i u s  M a r o ,  w i e l ­
k i  p o e t a  r z y m s k i  d o b v  a u g u s t o w s k i e j .  
J e g o  s p u ś c i z n a  t o  B u k o l i k i ,  E k lo g i ,  
E n e id a  — d z i e ł o  o  n a j w i ę k s z e j  s ł a w i e .  
J e d e n  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p o e t ó w  s t a r o ­
ż y t n o ś c i .

W i t r u w i u s z ,  b u d o w n i c z y  i k o n s t r u k t o r  
r z y m s k i .  A u t o r  j e d y n e g o  z a c h o w a n e g o  
d z i e ł a  z t e g o  z a k r e s u ,  o  a r c h i t e k t u r z e .

K l e o p a t r a ,  o s t a t n i a  k r ó l o w a  E g i p t u .  P o ­
p i e r a n a  p r z e z  C e z a r a ,  p o  j e g o  ś m i e r c i  
p o ś l u b i ł a  w  37 r .  A n t o n i u s z a ,  d ą ż ą c  w r a z  
z n i m  d o  s t w o r z e n i a  m o n a r c h i i  z e  s t o ­
l i c ą  w  A l e k s a n d r i i .  P o  b i t w i e  p o d  A k -  
c j u m  o d b i e r a  s o b i e  ż y c i e .  P i ę k n a ,  w y b i t ­
n i e  i n t e l i g e n t n a ,  w y k s z t a ł c o n a ,  n i e z w y k ­
le  a m b i t n a .

H o r a c y ,  Q u i n t u s  H o r a t i u s  F l a c c u s ,  n a j ­
w i ę k s z y  r z y m s k i  p o e t a  l i r y c z n y :  E p o d y ,  
S a t y r y , P i e ś n i ,  L i s t y .  J e g o  p o e z j a  — 
s z c z y t o w e  o s i ą g n i ę c i e  l i r y k i  a u g u s t o w ­
s k i e j  Z  j e g o  p i e ś n i  p o c h o d z ą  s ł y n n e  
p o w i e d z e n i a ,  n p .  c a r p e  d i e m -  — u ż y w a j  
d n i a ,  a u r e a  m e d i o c r i t a s  — z ł o t y  ś r o d e k  
i t p .

i T r i u m w i r a t  — u m o w a ,  m i ę d z y  C e z a ­
r e m ,  P o m p e j u s z e m  a K r a s s u s e m .

L i w i u s z ,  n a j w i ę k s z y  o b o k  T a c y t a  h i s t o ­
r y k  s t a r o ż y t n o ś c i .  W i e l k i  t a l e n t  p i s a r ­
s k i ,  w  ś r e d n i o w i e c z u  ź r ó d ł o  w i a d o m o ś c i  
o  c z a s a c h  s t a r o ż y t n y c h .  J e g o  d z i e ł o  t o  
O d  z a ło ż e n ia  m ia s ta .

P o d b ó j  G a l i i  p r z e z  C e z a r a  i s t ł u m i e n i e  
p r z e z e ń  p o w s t a n i a  G a l l ó w  p r z e c i w k o  
R z y m i a n o m  p o d  w o d z ą  W e r c y n g e t o r y -  
k s a .

D r e w n i a n y  t e a t r  S k a u r o s a ,  p i e r w s z y  
t e a t r  w  R z y m i e .

T e a t r  P o m p e j u s z a ,  p i e r w s z y  k a m i e n n y  
t e a t r  w  R z y m i e .

I I  w o . in a  d o m o w a  m i ę d z y  C e z a r e m  a  
P o m p e j u s z e m .  D y k t a t u r a  C e z a r a  (49— 
44) p o  j e g o  z w y c i ę s t w i e  n a d  P o m p e j u -

H u n o w i e  z d o b y w a j ą  T u r k i e s t a n .

I i i  w o j n a  d o m o w a  p o  ś m i e r c i  C e z a r a .  
I I  T r i u m w i r a t  (43) m i ę d z y  O k t a w i a n e m  
( a d o p t o w a n y m  s y n e m  C e z a r a ) ,  A n t o n i u ­
s z e m  a L e p i d u s e m  u m o ż l i w i a  r o z b i c i e  
s t r o n n i c t w a  r e p u b l i k a ń s k i e g o  p o d  F i l i -  
p p i  (42).

C h i ń c z y c y  z a j m u j ą  T y b e t .

E g i p t  p r o w i n c j ą  r z y m s k ą .

B i t w a  p o d  A k c j u m  m i ę d z y  O k t a w i a n e m  
a A n t o n i u s z e m  i K l e o p a t r ą ,  z a k o ń c z o n a  
c a ł k o w i t y m  z w y c i ę s t w e m  O k t a w i a n a .  
K o n i e c  w o j e n  d o m o w y c h ,  k r e s  r e p u b l i k i  
r z y m s k i e j .  P o c z ą t e k  n o w e j  e p o k i  w  
d z i e j a c h  R z y m u  — c e s a r s t w a .

Tradycja ikonograficzna przed­
staw ia ukrzyżowanego C hrystu­
sa z gwoździami w bitym i we 
w nętrze dłoni. Różne przeprow a­
dzone badania udowodniły jed ­
nak, że przeciw nie do tych tra ­
dycyjnych w yobrażeń gwoździe 
podczas ukrzyżowania nie były 
w bijane w  dłonie — gdyż nie 
w ytrzym ałyby one ciężaru ciała 
— ale w nadgarstek, co powodo­
wało natychm iastow e załam anie 
się kciuka do w nętrza dłoni. 
Otóż kciuki złożonych rąk  po­
staci z Całunu są niewidoczne, 
rozpoznaw alna jest natom iast 
plam ka n a  nadgarstku.

Człowiek, którego obraz u ­
trw alony został na Całunie, m iał 
n a  głowie koronę cierniiową. choć 
znajdujące się wszędzie na gło­
w ie ślady cierni w skazują, że 
była to  raczej w iązka ciernistych 
gałązek w ciśniętych zwyczajnie 
n a  głowę. Co więcej — ślady 
w skazują, że człowiek ten przed 
śm iercią niósł na ram ionach 
w ielki ciężar — a przecież po­
ziome ram ię krzyża, który dźw i­
gał Jezus Chrystus mogło ważyć 
naw et około 50 kg!

Ukrzyżowany, próbował un ik­
nąć uduszenia, które grozi każ­
dej istocie zawieszonej na r a ­
mionach, przez przenoszenie cza­
sem ciężaru ciała na zranione 
sttipy. Świadczą o tym  dwa roż­
ne zakrzepłe ślady strużek krwi, 
spływ ającej z ran  nadgarstków .

Człowiek ten o trzym ał też k il­
k a  gwałtownych ciosów, z k tó ­
rych jeden zniekształcił mu po­
liczek i złam ał nos.

W szystkie te detale zgadzają 
Fię z treścią Ewangelii, potw ier­
dzając przekonanie o autentycz­
ności Całunu.

Nie są to jednak  jeszcze wszy­
stkie badania, jak im  poddano 
sam Całun — zachow ując oczy­
wiście najdalej posunięta ostroż­
ność w  badaniach, bądź posłu­
gując się jego reprodukcją foto­
graficzną.

Prof. Max F rei z U niw ersy­
te tu  w  Zurichu badał pyłki 
kw iatow e znajdujące się na tk a ­
ninie, a zdjete przy pomocy sa­
m oprzylepnej taśm y. S tw ierdził 
on, że dw adzieścia dziewięć z 
nich Dochodzi z roślin z B liskie­
go Wschodu, siedem naście nale­
ży do gatunków  przystosow ują­
cych sie do życia na zasolonej 
glebie i rośnie tvlko w  nustyn- 
nvch okolicach Morza M artw e­
go, a także do gatunków  typo­
wych dla stenów Anatolii czv 
okolic Konstantynopola. orzv 
czvm jedne i drugie sa absolut­
nie nieznane w  Europie Zachod­
nie!. I znów unada — no raz ko­
leiny — hipoteza o fałszerstw ie:

któż bowiem przed w iekiem  
czternastym  w padłby n a  pomysł 
nasycenia tkan iny  takim i w łaś­
nie pyłkam i? Jednocześnie zaś, 
z drugiej strony, te pyłki przy­
czyniają się do um ocnienia n ie­
pewnej h istorii peregrynacji Re- 
likwi przed jej pojaw ieniem  się 
w XIV w. w Lirey. W ypada w 
tj'm  m iejscu przypomieć, że w 
różnych epokach sygnalizowano 
obecność Całunu w  Jerozolimie, 
w  Edessie (dziś m iasto U rfa w 
Turcji), w  K onstantynopolu i w 
Besanęon.

Inni jeszcze badacze wykryli 
obecność substancji zna jdu ją­
cych się w  aloesie i w  m irrze, 
używanych niegdyś w  Palestynie 
przy chow aniu zm arłych. Liczne 
zaś doświadczenia prowadzone w 
katedrze medycyny sądowej u n i­
w ersytetu w  Turynie potw ier­
dzają, że m irra  i aloes w  połą­
czeniu z potem i k rw ią  ludzką 
mogą n a  lnianym  płótnie wyw o­
łać tak ie  ślady, -jak te na Cału­
nie.

Do badań nad  Całunem  Turyń- 
skim  w ykorzystuje się, ja k  po­
wiedziano, najnow sze zdobycze 
nauki i techniki. Pom agają przy 
tym  badacze europejscy i am ery­
kańscy, katolicy, protestanci i 
ludzie nie w ierzący, poświęcając 
badaniu tej niezwykłej tkaniny 
swój czas. wiedzę, a często i 
pieniądze.

I tak na przykład laboratorium  
Arm ii am erykańskiej czy Ośro­
dek B adań P rzestrzeni Kosmicz­
nej zaoferowały swe urządzenia 
i ap ara tu rę  do przeprow adzenia 
kom puterowej analizy ..gęstości” 
śladów na Całunie, w łaśnie w  
w yniku tych badań uzyskano 
tró jw ym iarow ą w izje ludzkiej 
sylw etki spoczywającej pod Ca­
łunem, a także dzięki analizie 
natężenia koloru negatywowej 
odbitki na Całunie — kolorowe 
zdięcie tw arzy C hrystusa — j e ­
dyne nraw dziw e ..zdjęcie” tej 
zdanej, zadziwiająco dobrze zna- 
nei tw arzy.

O wszystkich odkryciach i 
wzruszeniach związanych z Ca­
łunem Turvńskim Disze w  swei 
wvdanei niedawno w  jęzvku 
nolskim książce wsoomniany iii* 
Tan Wilson, zafascynowany Ca­
łunem. a jednocześnie dociek'i- 
wv baria^z i znakomicie włada- 
iacv niórem dziennikarz.

Jakikolwiek hvłbv n au ­
kowy osad o Całunie Tnrvńskim 
— ten wizerunek z^a^ei sylwet­
ki na  ołótnie wvmvka qie 
wszelkim rozumowym w y ia ś " '1*- 
ninni. bedac tylko cząstka Ta- 
iemnicy.

EL^BTETA DERELKOWSKA

Tak w ygląda twarz człow ieka z Całunu, uzyskana przy pom ocy analizy  
kom puterowej.

U s t a n o w i e n i e  o r y n c y p a t u  
p r z e z  O k t a w i a n a  A u g u s t a .

( c e s a r s t w a )
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Niewiele jest postaci w  dzie­
jach narodu, którym  h istoria za­
oszczędziłaby krytycznych ocen. 
Pośród nich S tanisław  August 
P oniatow ski zajm uje miejsce 
szczególne. Przywykliśm y oceniać 
osobę Jego K rólew skiej Mości 
różnie: z wyrozumiałością, wręcz 
surowo, niekiedy z sym patią n a ­
zywając „królem  S tasiem ”. Tak 
różnorodnych i skrajnych opinii 
nie wypowiedziano chyba o żad­
nym z polskich m onarchów.

Sytuacja, jak ą  zastał S tan i­
sław  August, obejm ując w  roku 
1764 Irządy w  Polsce, była nader 
niekorzystna. Złożoność jej do­
tyczyła w szystkich w łaściwie 
przejaw ów  życia politycznego, 
społecznego, gospodarczego, n au ­
kowego i kulturalnego. K raj 
zrujnow any gospodarczo po p ro­
wadzonych za A ugusta II Sasa 
w ojnach ze Szwecją, w ojnie do­
mowej między zwolennikam i 
Leszczyńskiego a linii saskiej 
W ettinów, stał raz w obliczu 
w ładzy absolutnej A ugusta II, to 
znów wobec całkowitej nieudol­
ności A ugusta III. Nic więc 
dziwnego, że okres ten  sprzyja 
ścieraniu się różnych wpływów 
i koncepcji zarówno w  sferze po­
litycznej, jak  i ku ltu ra lno-in te- 
lektualnej. Konieczność przepro­
w adzenia reform  była dostrzega­
na w  Polsce jeszcze w  okresie 
poprzedzającym  rządy S tan isła­
w a Augusta. Już w tedy co św iat- 
lejsi przedstaw iciele społeczeń­
stw a prow adzili ustaw iczną w al­
kę z tymi, którzy do zm ian nie 
dążyli, bądź to ze względu na 
konserw atyw ne poglądy, bądź w 
obawie przed u tra tą  swvch 
w D ływ ów . D ezintegrację Polski, 
jak a  m iała m iejsce w  w ieku 
XV III powodowały z jednej 
strony strefy  wpływów m agnac­
kich, z drugiej zaś szlachta, u ­
św iadam iająca sobie możliwość 
w łasnego aw ansu jedynie na 
drodze przeprow adzenia reform . 
N ajw ażnie, szym jednak  Dowo­
dem  nasilenia sie tendencii re ­
form atorskich było ukształtow a­
nie się nowoczesnej świadomości 
narodow ej i oolitvcznei. której 
cechą charakterystyczną było 
m yślenie w  kategoriach całego 
państw a. Z jawisko to stopniowo 
ogarniało coraz szersze kręgi 
obywateli, tak  w śród szlachty, 
jak  i mieszczan.

W latach 30 X V III stulecia 
pow stałe z in ic ja tyw y Czartory­
skich stronnictw o, zwane Fa­
milią, opierając się na postępo­
w ej szlachcie i m ieszczaństwie, 
wysunęło bardzo konkretny pro­
gram reform  w  zakresie SDraw 
skarbow ych i wojskowych, a 
także politycznych, z uwzględ­
nieniem  zreform ow ania Seimu. 
Zaniepokojeni znacznym wzro­
stem Dotęgi Prus. Czartoryscy 
widzieli możliwość przeprow a­
dzenia zm ian w onarciu o Rosję. 
P rzeciw nikam i ich byli zwolen­
nicy istniejącego sta tus auo — 
reaublikanci, skupiaiacy się w o­
kół Jan a  K lem ensa B ranickieso i 
K arola Radziwiłła. Po śmierci

A ugusta III Czartoryscy przy po­
parciu  Rosji dokonali elekcji 
S tanisław a A ugusta Poniatow ­
skiego na króla Polski. W praw ­
dzie początkowe ich plany zw ią­
zane były z osobami A ugusta 
A leksandra i A dam a Kazim ierza 
Czartoryskich, jednakże K atarzy­
n a  II w ykazyw ała (przynajm niej 
na razie) wńększe zaufanie do 
Poniatowskiego, który zam ierzał 
wzmocnić w ładzę królew ską, niż 
do Czartoryskich, usiłujących 
w prow adzić zm iany w  Sejmie. 
P róby zniesienia liberum  veto 
czy wolnej elekcji nie mogły 
cieszyć się uznaniem  Katarzyny, 
natom iast silna w ładza królew ­
ska gw arantow ała ew entualne u ­
czynienie z Rzeczypospolitej so­
jusznika potrzebnego w  rea liza­
cji dalszych planów  politycz­
nych. W zmocnienie w ładzy kró­
lewskiej a w raz z nim  popraw a 
ogólnej sytuacji w  Polsce, nie 
były znowu wygodne dla Prus, 
którym  silne państw o mogło je ­
dynie przeszkadzać w urzeczy­
w istn ianiu  ich zaborczych celów. 
Nic więc dziwnego, że reform y 
Sejmu Konwokacyjnego napaw a­
ły F ryderyka II niepokojem .

S tanisław  A ugust Poniatow ski 
wychowany w  tradycji dyplom a­
tycznej i reform atorskiej swego 
ojca, będącego niegdyś doradcą 
politycznym kró la S tanisław a 
Leszczyńskiego, nie mógł nie do­
strzegać naglącei potrzeby p rze­
prow adzenia reform . Możliwość 
zm ian w idział w  jak  najszerszym  
angażow aniu św iatłych obyw ate­
li "w spraw y narodu, co w o­
wych czasach bvło zjaw iskiem  
nader śm iałym  i w yjątkowym . 
W ydaje się bowiem, że w  euro­
pejskich m onarchiach absolut­
nych poczucie przynależności 
narodow ej zw iązane było b a r­
dziej z osoba panujacego. niż 
w ynikało z uśw iadom ienia sobie 
własnej* narodow ej odrębności. 
W tei sytuacji zjaw iska zacho­
dzące w  Polsce stanow iły Dew- 
nego rodzaju ew enem ent, k tóry  
w  oczach Europy mógł uchodzić 
za Drzeiaw anarchii.

S tanisław  August dażvł do 
wzm ocnienia k ra ju  w sferze po­
lityki w ew netrznei i zew nętrz­
nej. W ram ach pierw szei sta ł sie 
praw dziw ym  m ecenasem nie ty l­
ko ludzi sztuki, ale także tvch. 
którzy reprezentow ali śm iała 
myśl polityczną i społeczna. Bvł 
rzecznikiem  zm ian w  zakresie

p raw a miejskiego oraz złagodze­
nia surowych p raw  w  stosunku 
do stanu chłopskiego. W zakre­
sie polityki zew nętrznej poprzez 
organizow anie stałych przedsta­
w icielstw  dyplom atycznych na 
szczeblu poselstw  i konsulatów  
przyczynił się do ożywienia dyp­
lom acji polskiej.

Realia polityczne X V III-w iecz- 
nej Europy nie były dla Rzeczy­
pospolitej sprzyjające. U stawicz­
ne law irow anie pomiędzy państ­
wam i ościennymi nie mogło 
w pływać korzystnie na stab iliza­
cję polityki w ew nętrznej. K raj 
staw ał się przedm iotem  m an i­
pulacji, przede w szystkim  w rę ­
kach Prus i Rosji, k tórym  zręcz­
nie sekundow ała A ustria. K on­
sekw encją tego były rozbiory 
Polski. Pierw szy z nich (1772) 
przyspieszył prowadzone w  la ­
tach 1768—1771 działania zbrojne 
konfederatów  barskich, spowodo­
w ane w praw dzie pobudkam i p a­
triotycznym i, jednak  w ynikłe ja ­
ko bezpośrednie następstw o in ­
trygi K atarzyny II i Repnina, 
dążących do obalenia w pływ u 
Czartoryskich oraz program u re ­
form. Ponadto n iekorzystna sy­
tuacja  m iędzynarodow a zaistn ia­
ła  w skutek licznych zwycięstw  
Rosji na B ałkanach w  w ojnie z 
Turcja, w yw ołała reakcje A u­
strii, k tóra zaniepokojona tym  
faktem  dążyła do odzyskania 
części ziem śląskich. Jednocześ­
nie. aby pozyskać sobie sprzy­
m ierzeńca w  Prusach, gotowa 
była w yrazić zgodę na zaanek­
tow anie przez nie Pom orza 
Gdańskiego i K urlandii. D ziała­
nia te m usiały być jednak  apro­
bow ane przez K atarzynę, toteż 
Fryderyk II proponuje tró j­
stronny podział tery torium  P ol­
ski. Tak oto pod nieobecność 
przedstaw icieli Rzeczypospolitej 
podnisane zostały na przełom ie 
la t 1771/1772 układy rozbiorowe: 
najp ierw  rosyisko-pruski, potem 
tró jstronny. S tanisław  A ugust 
usiłował przeciw działać tem u na 
drodze dyplom atycznej, niestety 
bezskutecznie. Europa milczała
— Sejm  i król pod p resją  za­
borców  zmuszeni bvli do ra ty fi­
kacji trak ta tów  rozbiorowych.

W tei sytuacii pierw szy Seim 
oorozbiorowy. obraduiacy w  la ­
tach 1773—1775. nie bvł w  stanie 
przeprow adzić tak  szeroko za- 
kroionego program u reform . Za 
najisto tn iejsze m ożna bv uznać 
now stanie R ady N ieustającej, 
k tóra jako organ w ładzy ogra­
niczała w praw dzie w ładze k ró 'a . 
ale iednocześnie ukrócała sam o­
wole m agnaterii. Drugim w aż­
nym w ydarzeniem  bvło powoła- 
ni“ Komisii Edukacji Narodowej 
fi773> — pierwszego w  EuroDie 
m in isterstw a oświaty. P ierw szy 
rozbiór Polski pogłębił n ieusta­
bilizow aną svtuaeie w  Rzeczy­
pospolitej. Z drugiej strony po­
tw ierdził przekonanie o koniecz­
ności przeprow adzenia reform  w  
celu w zm ocnienia państw a. Nie 
bvło to proste, zważywszy, że 
król stale m iał przecież nrzeciw - 
ników  w  osobach konserw atyw ­
nych renublikantów  i am basado­
ra  Stackelberga. W tei sytuacji 
poczynania króla m usiała cecho­
wać rozwaga i dalekowzrocz- 
ność. których icelem bvło stop­
niowe elim inow anie nrzeciw ni- 
ków reform . Król nrzenrow adzał 
to zręcznie, -nbstawiaiae sie luda­
mi św iatłym i i uczciwymi. nrzv 
r7.vm uw zględniał w śród nich 
średnio zamożna szlachtę nowie- 
rz^iac iej godności senatorskie.

Okres panow ania Stanisław a 
Augusta, mimo niekorzystnej dla

Polski sytuacji w ew nętrznej, ja ­
ka w ytw orzyła się zwłaszcza po 
pierwszym  rozbiorze, przynosi 
jednak  w iele pozytywnych zm ian 
w w ielu dziedzinach życia. R e­
form y polityczne i gospodarcze 
dokonane w  okresie Sejm u W iel­
kiego i Sejm u Czteroletniego, u ­
w ieńczone ogłoszeniem K onsty­
tucji Trzeciego M aja (1791), s ta ­
nowiły fundam ent pod budowę 
nowego państw a, które uwzględ­
niało w  swym praw odaw stw ie 
w szystkich obywateli. Po tw ier­
dzeniem  może być chociażby 
przyznanie mieszczanom m iast 
królew skich nietykalności osobis­
tej, a także dostęp do urzędów i 
praw o nabyw ania ziemi, w resz­
cie przejęcie stanu chłopskiego 
pod ku rate lę  p raw a i rządu. Był 
to w yjątkow y jak  n a  te czasy 
ak t nobilitacji tych stanów  spo­
łecznych. W praw ach  politycz­
nych, Polska jako  pierw sza w  
świecie w prow adziła parlam en­
ta rn ą  i k arn ą  odpowiedzialność 
członków rządu przed Sejmem. 
W działającej wówczas słynnej 
Kuźnicy K ołłątajow skiej p ropa­
gowano hasła antystanow e i an- 
tyfeudalne w ym ierzone przeciw ­
ko poddaństw u chłopów. Wszy­
stko to niew ątpliw ie w yprzedza­
ło epokę, godząc w  skostniały 
ład europejski.

P rzem ianom  społecznym i po­
litycznym  towarzyszyły przem ia­
ny adm inistracyjne, w zrost dy­
nam iki życia gospodarczego, o­
bejm ujący swym zasięgiem po­
czątki przem ysłu metalowego, 
włókienniczego. P ow stają  liczne 
m anufak tury  m agnackie i miesz­
czańskie. w zrasta zainteresow a­
nie sztuką użytkową. Pociąga to 
za sobą rozwój dyscyplin nauko­
wych, popierany czasopiśm ien­
nictwem , pełniącym  jednocześnie 
funkcję propagatora program u 
reform . Służą tem u również 
..obiady czw artkow e” organizo­
w ane n a  Zam ku W arszawskim, 
gdzie oprócz sztuki i lite ra tu ry  
dyskutow ane są problem y spo­
łeczne i polityczne.

Na zm iany w  kultu rze um ysło­
wej i politycznej społeczeństwa 
polskieso w  w ieku X V III nie po­
zostawały bez wpływ u orzeDro- 
wadzone jeszcze w latach 40-tvch 
reform y szkolnictw a jezuickiego 
i pijarskiego, których wynikiem  
było utw orzenie Collegium No- 
billum  oraz pierwszej świeckiej 
szkoły dla szlachty — Szkoły 
Rycerskiej, gw arantującej nowo­
czesny i w szechstronny poziom 
nauczania. W przyszłości myśl ta  
znalazła sw a kontynuację w  
działalności K om isji Edukacji 
Narodowej i pracy Tow arzystwa 
Ksiąg Elem entarnych. Zm iany w  
kulturze um ysłowej dokonały się 
także poprzez sztukę, k tórej S ta­
nisław  August był m ecenasem  i 
propagatorem . Począwszy od ro ­
ku 1765. w raz z założeniem T eat­
ru  Narodowego w  W arszawie, 
zaczął kształtow ać się dogodny 
n u rt dla rozw oju narodow ej 
twórczości teatralnej, później ope­
ry i baletu. W arszawa prze­
kształciła się w  m iasto o charak­
terze europejskim .

Wszystko to co stanow iło do­
wód in te lek tualnej prężności i 
dojrzałości narodu, jego drogi w  
stronę stw orzenia nowoczesnego 
organizmu państwowego, zostało 
gw ałtownie przerw ane tra k ta ta ­
mi rozbiorowymi, których poli­
tyczne tło wybiegało daleko po­
za granice Rzeczypospolitej, się­
gało także okresu poprzedzające­
go rządy S tanisław a Augusta.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

M. Bacciarelli. 
Portret Stanisław a Augusta, 

Po 1765 r.
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— dzieciom
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

Przed wielu, w ielu la ty  stal 
w  odległej krain ie  w spaniały 
zamek, otoczony potężnymi 
m uram i i głęboką fosą. Po­
w ierzchnię wody pokrywały 
kw iaty  lotosu o długich łody­
gach i ciemnozielonych liś­
ciach. Zam kiem  w ładał stary  
książę, którem u po śm ierci 
żony pozstała osiem nastolet­
nia córka Aja, k tó rą  kochał 
nad życie.

O piękności młodej księż­
niczki śpiew ali podróżni ry- 
bałci, układali w iersze mło­
dzi poeci, tak  że sław a jej 
piękności sięgała znacznie da­
lej, niż granice w ładzy ksią­
żęcej. W ielu też szlachenie u ­
rodzonych rycerzy i książąt 
stara ło  się o rękę przepięknej 
Aji, lecz n a  próżno. S tary 
książę odrzucał bowiem  wszy­
stkich zalotników, chcąc po­
zostać z córką ja k  najdłużej. 
W reszcie jednak  nadszedł 
czas, by wydać A ję za mąż. 
T rudna to  była decyzja, stary

Księżniczka Piwonia

książę w  końcu zdecydował 
się, by wydać A ję za bogate­
go księcia z sąsiedniej krainy 
— dzielnego Ako... Młodych 
w tam tych czasach nie py ta­
no o zgodę — w ola ojców by­
ła św ięta! P iękna A ja tylko z 
opow iadań stare j piastunki 
znała przyszłego narzeczone­
go...

Pewnego wieczora, gdy 
księżyc oblał swym mlecz­
nym św iatłem  potężne m ury 
zamku, A ja w tow arzystw ie 
swych w iernych służek i s ta ­
rej p iastunki udała się do 
parku. Błądząc w śród tysiąca 
ścieżek, skierow ała w  końcu 
kroki ku  klombom swych 
ulubionych kw iatków  — prze­
pysznych piwonii, o taczają­
cych staw  pokryty zieloną 
rzęsą. Pow ietrze przesycone 
było mocnym zapachem  kw ia­
tów, w  staw ie grały żaby, a 
św iętojańskie robaczki migały 
w ciemnościach niby różno­
barw ne latarenki.

Zam yślona i rozm arzona 
księżniczka szła powoli b rze­
giem staw u, gdy w tem  po­
ślizgnęła się niefortunnie... 
N iew ątpliw ie w padłaby do 
staw u, gdyby nie piękny m ło­
dy rycerz, który zjaw ił się 
s!<ą:isiś i podtrzym ał ją. Za­
nim zdążyła szepnąć słowo 
n dzięki, znikł rów nie nagle, 
jćik się ukazał...

— Jak iż on był m łodziutki 
i piękny! — zaw ołała A ja  do 
swej przyjaciółki Dony. — I 
z pew nością musi należeć do 
znam ienitego rodu, szaty m iał 
haftow ane w  moje ulubione 
piwonie, a miecz bogato zdo­
biony! Ach, ja k  bardzo p rag­
nęłabym  ujrzeć go raz jesz­
cze i podziękować... K im on 
może być i którędy wszedł 
do tak  pilnie strzeżonego p a r­
ku?!

Ani jednak  Dona, ani inne 
przyjaciółki księżniczki, nie
potrafiły  odpowiedzieć na jej 
pytania. Sam a A ja długo 
jeszcze m yślała o tym  niespo­
dziewanym  spotkaniu, nie
mogąc zapomnieć pięknego
rycerza...

Następnego dnia Aja zacho­
rowała. B ladła i m izerniała w 
oczach. W zam ku zapanow ała 
pełna trwogi cisza, dzień ślu­
bu z młodym księciem Ako 
został odłożony. Wezwano
najsław niejszych lekarzy, lecz 
żaden z nich nie um iał od­
gadnąć przyczyny choroby 
księżniczki. A piękna A ja
słabła coraz bardziej...

Z m artw iony książę przyw o­
ła ł do siebie przyjaciółkę 
córki, w ierną Donę. Gdy
dziewczyna weszła, zapytał
cicho:

— Nie domyślasz się, co 
mogło się stać A ji? Je st nie 
tylko ciężko chora, ale i b a r­
dzo sm utna... Nie wiesz, co 
ją  trap i?

Dona podniosła na księcia 
zatroskane oczy i w yszeptała:

— O panie, nigdy nie zd ra­
dzam cudzych tajem nic, ale 
tym  razem  jest to moim obo­
wiązkiem... Pew nej księżyco­
wej nocy wyszłyśmy z księż­
niczką do parku. Byłyśmy 
nad stawem , gdzie rosną p u r­
purow e piwonie. A ja nagle 
poślizgnęła się, niespodziew a­
nie pojaw ił się jak iś piękny 
m łodzieniec i u ratow ał jej 
życie... Znikł, zanim  zdążyłyś­
my ochłonąć z w rażenia. Kto 
to był i skąd przyszedł — nie 
wiadomo. Od tego czasu 
księżniczka zapadła na zdro­
wiu... O, szlachetny książę, 
może dobrze byłoby odszukać 
tego m łodzieńca? — szepnęła 
błagalnie na zakończenie.

Rozgniewany tym  w yzna­
niem  książę chwycił za miecz, 
wiszący mu u boku.

— Jak  on się dostał do m o­
jego parku?! Jak  m oja czujna 
straż mogła go nie spo­
strzec?! Chyba, że był to bor­
suk lub lis, one czasem lubią 
przybierać ludzką postać! —
i długo biedny starzec nie 
mógł się uspokoić.

Pewnego wieczoru, chcąc 
rozweselić chorą córkę, ksią­
żę polecił wynieść ją  do p ar­
ku, aby tam, w raz z p rzy ja­
ciółkami, mogła posłuchać 
niewidom ego m uzykanta, 
pięknie ' grającego n a  lutni. 
Słońce już kryło się za m ura­
mi zamku, gdy nad stawem  
rozległy się rzew ne i tęskne 
dźwięki niewidom ego grajka. 
G rał on jakąś bardzo starą, 
rycerską pieśń, bez słów, b a r­
dzo sm utną i piękną. Nagle, 
wśród rozkw itłych krzaków  
piwonii, ukazał się nieznany 
piękny rycerz, jakby zwabiły 
go tu  dźwięki lutni...

— To on, mój rycerz! — 
krzyknęła księżniczka Aja.

W jednej chwili nieznajom y 
zniknął...

S tary książę dowiedział się
o wszystkim , wezwał do sie­
bie wiernego sługę, słynącego 
z dzielności i waleczności, i 
długo szeptali razem  w ksią­
żęcej komnacie...

K tóregoś w ieczora znowu 
wyniesiono chorą księżniczkę 
do ogrodu nad staw em , i 
znów — jak  poprzednio — 
niewidom y grajek  grał tę  sa­
m ą pieśń rycerską, co po­
przednio. Tylko wśród zgro­
madzonej służby przechadzał 
się książęcy sługa z mieczem, 
ukrytym  pod luźną opończą...

Zaledwie rozległy się p ie r­
wsze dźwięki pieśni, wśród 
purpurow ych piw onii znów u ­
kazał się nieznajom y rycerz. 
Ze zwinnością tygrysa rzucił 
się na niego książęcy sługa, 
schwycił nieszczęsnego silny­
mi rękam i, już sięgał po 
miecz, gdy... Nagle poczuł na 
tw arzy silny podm uch w iatru , 
stracił rów now agę i upadł 
tw arzą w  piękny klomb 
pyszniących się piwonii...

Służba natychm iast rzuciła 
się m u na porfioc, ale kiedy 
podniesiono leżącego, ku w iel­
kiem u zdum ieniu obecnych 
okazało się, że nieznajom y 
rycerz zniknął bez śladu. Sam 
sługa trzym ał tylko w ręku 
przepiękny, cudnie pachnący 
kw ia t piwonii...

W chw ilę później nadbiegł 
z zam ku stary- książę, a do­
wiedziawszy się, co zaszło, 
rzekł do córki:

— Słusznie sądziłem, że ża­
den śm iałek nie mógł w ta r­
gnąć do mego parku! To był 
tylko duch piwonii, który 
przyjął postać rycerza... Weź, 
Aju, ten kw iat i zachowaj go 
na pam iątkę...

Księżniczka zabrała pu rp u ­
row ą piw onię do swego po­
koju i postaw iła w  najp ięk ­
niejszym  wazonie, na n ie­
w ielkim  stoliczku stojącym  w 
pobliżu swego łoża. Od tego 
dnia czuła się coraz zdrow ­
sza i p iękniała znów w 
oczach. Zdaw ało się jej, że 
m a przy sobie ukochanego ry ­
cerza. A piw onia — zam iast 
w iędnąć, z dn ia na dzień 
kw itła  coraz w spanialej, co­
raz cudniej i mocniej pach­
nąc...

Nadszedł jednak  ten dzień, 
w którym  zdrow a A ja wzięła 
ślub z księciem Ako. Podczas 
uroczystości w eselnej wbiegła 
na chw ilę do swej kom naty, 
by raz  jeszcze spojrzeć na u ­
kochany kw iat. K w iatu  jed ­
nak nie było, tylko dookoła 
w azonu leżały zwiędłe, wy­
blakłe, p łatki piwonii...

A ja żyła długo i szczęśli­
wie, ale nigdy nie zapom niała 
pięknego młodzieńca. Na jej 
zam ku rosły najpiękniejsze 
piw onie w  całym  królestwie, 
a ci, co pam iętali je j h isto­
rię — nazyw ali ją  nie księż­
niczką Ają, tylko — księż- 
niczką-piwonią...

O prać. E. LORENC
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PORADY

L e k a rsk ie

Śmiech 
może być 

lekarstwem
W łaściwie dopiero trzy la ta  te ­

mu zwrócono uw agę na leczni­
cze właściwości śmiechu. W S ta­
nach Zjednoczonych ukazała się 
wówczas książka N orm ana Cou- 
sins'a, w  której autor opisał 
w łasne wyleczenie ze schorzenia 
kręgosłupa (zesztywniające za­
palenie kręgów) przez w yśw ietla­
nie sobie każdego w ieczora za­
baw nych kom edii pobudzających 
go do śmiechu. Pom im o raczej 
nieprzychylnej oceny książki 
przez św iat medyczny, k ilku­
dziesięciu lekarzy zainteresow a­
ło się tą  niezw ykłą relacją. 
Przypom niano sobie także, że 
te rap ia  wywodzi się ze starożyt­
ności, bo już wówczas w ielu 
m ędrców  dostrzegało walory 
zdrow otne śmiechu.

W paru  szpitalach (Kalifornia, 
Missouri) m etoda leczenia śm ie­
chem sta ła  się przedm iotem  doś­
w iadczeń i prób. Pisze się już
o niej w' czasopism ach nauko­
wych, a niebaw em  m a się u k a­
zać na jej tem at dwutomowe 
dzieło.

W ielu lekarzy uznało po p ro­
stu śmiech za konkretny lek n ie­
źle rokujący. Zam iast ponurego 
nastroju, niepokoju, lęku chory
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pow inien uśm iechać się, śmiać
i bawić, aby pomóc organizm o­
wi nie tylko w yjść z depresji, 
ale również pomóc w zw alcza­
niu niektórych chorób organicz­
nych.

Dr. G. Scornalenngh, jeden z 
lekarzy, który zajął się badaniem  
metody „śm iechoterapii” stw ier­
dził, że „śm iejąc się człowiek 
głębiej oddycha i przew ietrza

W wielu k rajach  w ostatnich 
dziesięcioleciach przeprowadzono 
■doświadczenia nad wpływem  
krótkotrw ałego wypoczynku na 
wydajność pracy. Wszyscy zajm u­
jący się tym  problem em  n au ­
kowcy zgodnie stw ierdzili, że 
stosowanie takiego kró tko trw ałe­
go relaksu m a w yraźnie korzyst­
ny wpływ  na zwiększenie w ydaj­
ności pracy i na samopuczucie 
badanych.

Żyjemy obecnie w ciągłym n a ­
pięciu nerw ow ym  i wiecznym 
pośpiechu, zbyt m ało m am y cza­
su na dłuższe odprężenie i odpo­
czynek. sta ra jm y  się więc i ską­
pe chwile w ytchnienia um ieć ra ­
cjonalnie wykorzystać. Jak  wszys­
tko n a  świecie tak  ;i proces od­
poczynku w ym aga zastosowania 
pewnych um iejętności i uwzględ­
n ienia odpowiednich w arunków , 
jeśli odpoczynek ma być rzeczy­
wiście skuteczny.

Oczywiście, że tak ie  rozrywki 
jak  sport, im prezy artystyczne,

dokładniej płuca, organizm  otrzy­
m uje w iększą daw kę tlenu, 
przyśpiesza się krążenie krw i, 
popraw ia samopoczucie. „Z in ­
nych opinii wynika, że śmiech 
to trochę jak  „bieg po zdrowie", 
ale na stojąco. Podczas śmiechu 
część mięśni, a zwłaszcza k latki 
piersiowej i ram ion pracuje i na 
przem ian rozpręża się. Stąd też 
przy zwalczaniu dolegliwości

taniec, oglądanie program u tele­
wizyjnego, gra w  karty , czy lek­
tu ra  też są wypoczynkiem. Są 
one nieodzowne dla u trzym ania 
praw idłow ej równowagi psy­
chicznej, same jednak  w  sobie 
nie są wypoczynkiem w znacze­
niu całkowitego odprężenia, czyli 
relaksu psycho-fizycznego. Odpo­

kręgosłupa śmiech może przy­
nosić efekty  podobne do. tych, 
jak ie  daje masaż. Korzystnie 
może również działać w  bólach 
m igrenowych, popraw iając k rą ­
żenie w mózgu.

W Stanach spowodowanych 
wysokim ciśnieniem  krw i zm niej­
sza napięcie stresowe, a rów no­
cześnie w pływ a na akcję serca.

Zwolennicy nowej metody le ­
czenia śmiechem tw ierdzą, że 
nie ma ona w iele wspólnego z 
psychoterapią. W edług ich oce­
ny śmiech trak tow ać można ja ­
ko określony lęk, którego ap li­
kowanie musi w iązać się z w y­
w iadem  chorobowym, diagnozą i 
odpowiednim  zaleconym lecze­
niem.

Podstaw ow y m echanizm  leczni­
czego oddziaływ ania śmiechu 
jest jeszcze nieznany, istn ieją  
jednak  już pew ne hipotezy. 
Przyjm uje się, że śmiech pobu­
dza korę mózgową do produko­
w ania katecholam in, hormonów, 
które powodować mogą w ydzie­
lanie naturalnych, bardzo w aż­
nych dla zdrow ia substancji — 
endorfin; one to w łaśnie działa­
ją  leczniczo, uśm ierzająco przy 
bólach, uspokajająco i stym ulu- 
jąco. Z tego też w zględu pozy­
tyw nie ocenia się działanie śm ie­
chu. W artretyźm ie, alergii i 
m igrenie. Zdaniem  szw ajcarskie­
go fizjologa d r  R. Hiipschera 
śmiech w pływ a też pobudzająco 
na horm on w zrostu. Ośrodek 
śm iechu mieści się praw dopo­
dobnie w  praw ej półkuli mózgu. 
Uszkodzenie tej półkuli nie po­
zw ala ludziom  śm iać się.

ZauwTażono jednak, że w n ie­
których przypadkach leczenie 
śm iechem  jest w ręcz przeciw ska- 
zane — w ram ach pooperacyj­
nych, w  schorzeniach jam y 
brzusznej, w  poważnych scho­
rzeniach m ięśnia sercowego.

Przypuszczać należy, że in fo r­
m acje na tem at tej niezwykłej 
terap ii będą się nadal mnożyć.

A. M.

czynek w  znaczeniu fizjologicz­
nym odbywać ślę musi w  pozycji 
leżącej, lub półleżącej. Wszystkie 
mięśnie naszego ciała muszą być 
rozluźnione. Powinniśm y odczu­
wać ciężar ręki czy nogi ugnia­
tającej posłanie. Takie całkowite 
rozluźnienie mięśni jest też swe­
go rodzaju um iejętnością, którą

P O S M IE J M Y  S IĘ  Z A T E M  Z U P R A W IA N I A  S P O R T U :
— Nareszcie kaw ałek traw y, będziesz m ógł spokojnie pograć.
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żeś szczęśliwa i z losu zadowolona. Takem  się trwożył, czy nie 
przebolejesz rozstan ia z w sią i dotychczasowym  zajęciem. No, 
dzięki Bogu, dobrze ci, nie zawiodłem się n a  Sanickich. Cóż 
ci donieść! Babcia Bogucka trochę niedomaga, byłem u niej 
onegdaj, dopytuje się o ciebie i rtęsknu N iew esołą m a starość,
0 Janiku an i słuchu, jeśli nie um arł, to  zle o nim  świadczy. 
K rótko mówiąc przepadł!

U nas żniw a skończone, lokomobile już dym ią przy stertach, 
św ietna pogoda sprzyja. B rak  mi ciebie na każdym  kroku, ano, 
co się stało, stać się  m usiało! Z daje mi się, że w padnę tym i 
czasy do was, zobaczyć ciebie na w łasnym  gospodarstw ie
1 ucieszyć się twym szczęściem naocznie. Tymczasem całuję 
cię i błogosławię, dziecko kochane!”

Przeczytała i opuściwszy ręce i  pap ier na kolana, zadum ała 
się patrząc w  próżnię.

A próżnia ta  w ypełniła się szerokim  m orzem  ściernisk zło­
tych, gajów już żółknących i p rzestrzenią bladego jesiennego 
błękitu. Pow ietrze pełne było zapachu ruszonej pługiem  roli
i echa od dudnien ia wozów, i parskan ia  koni, i piosenki, k tó­
rą  nucił S tacho Skow ronek w racający „do dom u”. Szczęśliwy 
Stacho, mógł wrócić.

Porw ała ją  ta k a  tęsknota, żal, ból fizyczny praw ie, że się 
wzdrygnęła, przycisnięła ręce do persi i zagryzła usta, by nie 
jęknąć.

Goryczy, w strętu, nudy pełna była po brzegi dusza.
— Nie w ytrzym am ! — szepnęła rozpaczliw ie.
Wzrok je j padł na lis t i po chwili poczęły na pap ier padać 

gorące łzy. M usiała wytrzym ać.

V

Ocieska leżała na otom anie w swym  saloniku obok pracowni i 
czytała.

Była to  osoba ni młoda, ni stara , ni brzydka, ni ładna, wysoka, 
szczupła, ub rana niedbale, z tw arzą zmiętą, bardzo charakterystyczną, 
do k tórej przyrósł grym as sarkazm u.
zów, kopie średniowiecznego Tańca śmierci. Zresztą um eblow anie

W bluzie roboczej, jak  odeszła od sztalug, odpoczywała czytając
i dozorując zarazem  spirytusow ej m aszynki do kawy.

Zachodzące słońce oświetlało salonik, a szczególnie padało  całą 
m asą purpury  n a  p o rtre t Rozy Bonheur, zdobiący przeciw ległą ścia­
nę. Oprócz tego portre tu , wzdłuż innych ścian w ił się cykl ob ra­
zów, kopie średniowiecznego Tańca śmierci. Zresztą um eblowanie 
pokoju stanow iły przew ażnie książki. Pełno ich było po stołach, sza­
fach, półkach, naw et na podłodze.

Przez uchylone drzwi w idać było pracow nię i jakąś podm alów kę 
na sztalugach.

Syczenie kaw y w maszynce oderw ało uw agę Ocieskiej od książki. 
Z dm uchnęła płomień.

W tej chwili ktoś do drzw i zapukał i nie czekając pozwolenia 
ukazał się w progu Radlicz.

— „Sąsiadko, W itaj! Co mi św iat!” — zanucił wchodząc.
Ocieska coś zam ruczała, nie przeryw ając czytania.
— Przyszedłem  do kolegi, a raczej do jego biblioteki! — mówił 

niezrażony lub naw ykły do jej hum oru, rozglądając się po książkach. 
Czy dostanę na dni parę  Szekspira?

— Mam, ale nie dam ! — odparła lakonicznie.
— Bo?
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— Bo dałam  Zarębie kiedyś i m usiałam  potem  w ykupić na licyta­
cji jego gratów.

— K lnę się na prochy Giotta, że pierw szy mój term in wekslowy 
jest na Szymona i Judę  męczenników, a Szekspira oddam pojutrze, 
to jest piętnastego w rześnia. No, co? dostanę?

Ocieska żachnęła się niecierpliw ie.
— Z aw racanie głowy. T ak  panu idzie o Szekspira jak  o w czoraj­

szego ..K urierka'’. Heraus, po co pan przyszedł?
— Zaraz po co? Tak sobie. Śnił mi się dziś Sen nocy letniej. Muszę 

go sobie przypomnieć.
— Śliczny sen. Że pan jest tkaczem  Pyram em , wiadom o, któraż 

z nadobnych w arszaw ianek była osta tn ią T ytanią?
— Hm, może tu  popełnię niedyskrecję. T ytanią była pani!
— Przecie dobrana choć raz para : osioł z koczkodanem — odparła 

spokojnie Ocieska. — T ak mi się to podoba, że pożyczę p anu  Szek­
spira. Tam  znajdzie go pan na półce.

N alała sobie kawy, zapaliła papierosa i zagłębiła się na pow rót 
w czytaniu.

Radlicz w ziął książkę, zajrzał do pracowni.
— Już skończony po rtre t pani R udnickiej? Dlaczego nie ma na 

w ystawie?
— Pan nie w ie? — ruszyła ram ionam i — Dziwię się! P an  naw et 

zna tajem nice alkowy pani R udn ick ie j; myślałam, że tym  lepiej wie 
pan, gdzie umieszczono portret.

— Ależ kolega dziś zły! — zaśm iał się.
— Czy bywam  kiedy dobra?
— Phi, dobra — nie, ale m niej zła.
— Względem pana? W ątpię, nie m iałam  przynajm niej nigdy tego 

zam iaru.
— Dziękuję.
— Nie m a za co. Mówię w oczy, co pan za oczy.
— Jak  to?
— Tak to! Z tą  różnicą, że gdy pana nie widzę, nie w iem  i nie 

pam iętam , że pan istn ieje n a  św iecie; a  jak  pan m nie nie widzi, 
to pan jednak  m nie łaskaw ie w spom ina odsądzając od czci, w iary, 
ta lentu , co zresztą czyni pan z każdym i każdą.

— To fałsz. T rzeba nie być artystą, żeby nie uznaw ać pani ta len ­
tu, a oryginalną wolno pani być n a  pani stanow isku.

— D opraw dy wolno! — zaśm iała się ironicznie. — A jakby nie 
było wolno, to  bym nie była?

Zaśm iała się raz jeszcze z bezm ierną pogardą.
W stała, spojrzała na słońce, potem  na zegarek.
— Co za pycha patrzy  z pani! — zaśm iał się Radlicz.
— Myśli pan? Nie! Tylko pewność bezwzględnej wolności. Wolno 

mi toyć sobą, bo n ie w  ludzkiej mocy odjąć mi to, co posiadam , ani 
dać, czego pragnę.

— Śliczne zdanie, ale do bajki. Chciałbym  p an ią  widzieć bez sła­
wy, bez talentu, bez pieniędzy i bez ludzi.

— Ludzie mi dali ta len t i sław ę?
— Sław ę mogą pani odjąć w  każdej chwili!
Ruszyła ram ionam i.
— I owszem. Żeby wiedzieli, jak  mi zbrzydły portre ty  i słuchanie 

bredni i kom unałów  przy pozowaniu! Będę m alow ała bardziej uda­
ne boże tw ory niż ludzie!

— Ależ ludzie płacą!
— To niech nie płacą! Mam osobisty fundusz.
— Invulnerable! — zaśm iał się Radlicz.

cdn.

nabędziem y po kilku ćwicze­
niach.

Całkowity krótkotrw ały  w ypo­
czynek w ym aga również zupełne­
go zw olnienia m yśli i pozbaw ie­
n ia zmysłów wrażeń. W szelkie 
podrażnienia słuchowe, jak  i 
obecność w  pobliżu osób postron­
nych, s u tru d n ia ją  całkowite od­
prężenie. i
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W czasie odpoczynku oczy po­
w inny być raczej zam knięte, 
choć jeśli ktoś woli, może pa­
trzeć, stara jąc się jednak  n a  n i­
czym nie skupiać w zroku i jak 
najm niej poruszać gałkam i ocz­
nymi. Najodopowiedniejszy, n a j­
bardziej „wypoczynkowy” jest 
w idok równiny, morza lub jezio­
ra. względnie obrazów przedsta­
w iających takie okolice. Na ogół

linie poziome dają odczucie spo­
koju i odprężenia, Hnie pionowe 
niepokoju.

W ażne jest także oświetlenie. 
Źródło św iatła pow inno znajdo­
wać Się z tyłu, za głową leżące­
go. Nie bez w pływ u jest i kolor 
otoczenia. Psychologowie stw ier­
dzili, że najbardziej u spokajają­
cą barw ą je s t kolor jasnego błę­
kitu , zieleni roślinnej i kaszta­
nowy, a więc kolory najczęstsze

w otaczającej nas naturze. N aj­
bardziej pobudzające są barw y 
czerwone, pom arańczowe i żółte. 
Z dźwięków otaczających nas 
uspokajającym i i odprężającym i 
są: szelest liści, szmer strum ie­
nia i daleki szum morza. A więc
i pod tym  względem pow rót do 
natury  pomaga nam  wypoczywać.

A.M.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

W  W R Z O S
— Im  nie, ale nam  bardzo! To musi być zerwane!

Niech pan w płynie n a  niego!
— M arkham a nie trzeba uczyć, co wypada. Z resztą dalsze 

jego postępow anie zależy od żony i, je j wpływu.
— No, no, niech pan się  w  m orały ze m ną nie bawi i ostrze­

że po przyjacielsku M arkham a, że wiem, jak  jest, i wiem, 
czego wymagam. Em ilka nie je s t Kazia!

Pogroziła m u palcem  i w róciła do  salonu.
— Kaziu, chodź no n a  chw ilę ze m ną! — zaw ołała i w y­

prow adziła ją  do sypialni.
— Wiesz, in te resa  tw oje się popraw ia ją  — szeptała poufnie. 

Pani C elina zdradza go z M axem  U nfriedem . L ada dzień  bę­
dzie skandal.

K azia ruszyła ram ionam i.
— Żebyś w iedziała, jak  mi to obojętne!
— Bajesz! A ja  się tak  ucieszyłam, bo to Wolskie rozpow ia­

dają, że A ndrzej chce się już rozwodzić, że ty  żebrzesz litości, 
żeś ostatn ią jego służebnicą, że tobą pom iata! Bóg wie, co za 
nikczemności i k łam stw a. K ipiałam  z oburzenia!
. — Po co? — uśm iechnęła się apatycznie Kazia.

— Jak  to po co? — oburzyła się Tunia. — Ty jesteś ślim ak, 
ostryga. Zlituj się, czy ty  nie m asz odrobiny am bicji? Ja k  to! 
Nie odbić rodzonego męża stare j aw anturnicy , nie zmusić 
go, by się  w  tobie rozkochał, za tobą szalał, tobie służył, cie­
bie uw ielbiał! U m arłabym  z hańby i w stydu, żebym tego nie 
zrobiła.

— Po co mi to? Nie cierpię go, był mi obojętny, sta ł się 
w strętny. Będę najszczęśliwsza, gdy o m nie zapomni. C hcia­
łabym  ty lko  dla niego n ie istnieć. Poza tym  niech sobie ko­
cha, trzym a, zdradza, zdobywa, kogo sobie chce.

— Bój się Boga. Ty chyba kochasz innego?
— K ocham  i on to wie! — w ybuchnęła Kazia.
— W tak im  razie jesteście oboje potw ory! — zaw ołała im- 

petycznie Tunia.
K azia milczała. Zmęczona była i znękana bezm iernie; czuia 

potrzebę zw ierzenia, skargi, a  rozum iała, że T unia jej nie po j­
mie.

Pow stała, przesunęła rękę po oczach, zapanow ała nad sobą, '  
zdobyła się n a  uśmiech.

— Potwory, zapewne. Raczej galernicy skuci łańcuchem. 
Ano-, może Wolskie raz wypadkiem powiedzą prawdę o tym 
rozwodzie.

T unia odetchnęła z w rażenia.
— To nie może być! Gdzieżbyś się tak  prędko zakochać 

mogła! Brednie! Nikogo nie znasz. Chybaś nie oszalała za 
Radliczem!

— Nie, przysięgam  — uśm iechnęła się.
— No. to w  kim ? Mów! Muszę wiedzieć! Nie puszczę cię, 

aż powiesz. Gdzie on jest?

— Gdzie? Bardzo daleko. Zresztą, pisałam  kiedyś do ciebie 
żem zaręczona. Zapom niałaś?

— Kiedyś, kiedyś! Praw da, pisałaś. No, a le  potem  on prze­
padł. Jak iś student! Aha! pam iętam ! No — więc to  — to! I ty ­
le! Więc wrócił! Je st w  W arszawie?

— Nie. Od dwóch la t naw et pisyw ać przestał, do babki.
— I to w  >nim ty się kochasz! Cha! cha! Cha! Wierzę, że 

naw et A ndrzej ci na to  pozwala!
Śm iała się, śm iała, aż na tę  wesołość w padły siostry pytając, 

co się stało.
Szczęściem d la  Kazi ukazała się jednocześnie Leontyna z 

w ielkim  pudłem :
— Proszę pani, przynieśli od k raw cow ej!
— Nareszcie! — krzyknęła Tunia. — Pokaż, pokaż!
— Mamo, Emilko! Chodźcie! Mam nareszcie zielony ko­

stium ! Zaraz go zm ierzę. Leontyno, rany  boskie, gdzie klucze? 
Daj nowy gorset!

Już zapom niała o zabaw nej, pysznej anegdocie z rom ansem  
Kazi, naw et o niej samej.

Pew nie n ie  zauważyła, kiedy się z n ią  pożegnała i o cudo, 
nie p rzeprow adziła do przedpokoju na d w a  słówka. Prezes 
spotkał K azię na ulicy i w yznał szczerze:

— Wiesz, zatęskniłem  za tobą i w yszedłem  na poszukiw a­
nie. Cóż, bardzoś zm ęczona?

Taka szczera radość i serce patrzyło n a  n ią  ze starych oczu 
teścia, że uśm iechnęła się do  n ieg o ..

— Zmęczona nie, ale znudzona. N iech ojciec zgadnie, ile 
razy m nie zapytano, ja k  mi się podoba W arszawa?

— Ano, każdy i każda. No, a gdzie ci było najznośniej?
— U stryjostw a.
— Co! W tym  instytucie m oraln ie zaniedbanych dzieci. W in­

szuję!
— D oprawdy! S try jenka  wesoła i dobra, stry j poważny

i myślący, a dzieci nie w ydały mi się gorzej rozpuszczone od 
naszej Zosi w  Górowie.

— To n iew ielka pochw ała. No, proszę, i Feliksowie mogą się 
kom uś podobać, i to jeszcze mojej Kazi. Tej sym patii z tobą 
nie dzielę.

Ale uśm iechnął się pom im o to do niej, więc zaczęła m u opo­
w iadać w rażenia.

— Wolscy są straszni. Gdym tam  w eszła i poznała cały  kom ­
plet, zdaw ało mi się, że jestem  n a  jesieni w  pasiece, kiedy 
każda pszczoła gotowa ciąć żądłem. Brr... ja k  ja  się  ich boję! 
Pani M arkham  w ciągnęła m nie do Tow arzystw a Świętego 
Salezego. M ówiła mi, że i ojciec jest członkiem.

— Może być. Ciągle mi każą  płacić i wszędzie moje p ien ią­
dze są  m ile widziane.

M achnął ręką.
— Udają, że co robią, i chcą być w „K urierku” w ydrukow a­

ne. M arkham ow ej n ie  m ożna odmówić.
Wrócili do domu. A ndrzej na obiad się nie ukazał, na w ie­

czór prezes m iał w inta, K azia została sam a.
Odczytała tego dnia otrzym any list od ojca:
„M oja jedyna pociecho! Dzięki ci za dobre wieści. W szyst­

kie m oje troski są niczym wobee myśli, że tobie może być 
źle, a  żadna pomyślność nie zastąpi mi spokojnej pewności,
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OPOZIOMO: 1) spis kontrolny towarów, 5) ogień olim pijski, 10) ab ­
surd, 11) sk ładający handlow ą propozycję, 12) ciżba, duże nagrom a­
dzenie czegoś, 13) zupa n a  upały, 15) dowodzi, k ieru je innym i, 16) 
p ierw iastek  chemiczny, 19) niechęć, uraza, 21) w yw iad prasowy, 25) 
miasto wojewódzkie, 26) bohaterska uczestniczka pow stania listo­
padowego, 28) na trasie  Sanok — Krosno, 29) część prostej, 30) za­
bronienie, 31) orszak podróżnych n a  pustyni.

PIONOWO: 1) b rak  k a r t w  jak im ś kolorze u jednego z graczy, 2) 
telew izor kontrolny, 3) odczuwanie braku, niezaspokojenie, 4) miasto 
w  woj. opolskim albo m arka samochodów, 6) bezsilność, 7) praco­
w nia fotografika, 8) m iasto nad Bzurą, 9) w ielka pustynia w  Chile, 
14) zajm uje się w ydobyw aniem  kopalin  użytecznych z ziemi, 17) 
hokeista na traw ie, 18) rozwój, 20) szablon, 22) sąsiadka Łotwy, 23) 
nagm inne zapalenie przyusznicy, 24) w ypadek drogowy, 27) cztery 
mendle.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  r.a kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  20”. Do rozlosowania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  
R o z w i ą z a n i a  k r z y ż ó w k i  n r  16

P O Z I O M O :  k a n i k u ł a ,  ś w i a t ,  p o d a r e k ,  r ę d z i n a ,  o m a s t a ,  c y l i n d e r ,  s z a r l a t a n ,  
s a k e ,  O m s k ,  a d w e r s a r z ,  k a r a b e l a ,  u s t n i k ,  s a m o l u b ,  N i e m i e c ,  s k w a r ,  p a s t e r k a .  
P I O N O W O :  k a p ł o n ,  n ę d z a r z ,  J ą k a ,  W o d n i k ,  A r i a d n a ,  p r z y p a d e k ,  Z a g r z e b ,
k o n d e l a h r .  r o z k o s z ,  a s y s t e n t ,  s t r u m y k ,  r e n t i e r ,  o b e l g a ,  a k a c j a ,  u n i a .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  11 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  B o ż e n a  
K a r c z e w s k a  z  W r o c ł a w i a  i W i t o l d  J o r d a n  z R y p i n a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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